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Kraków 19 llpca.
Zbytecznem  byłoby wykazywać, że dzienni 

karstw o  francuskie w ielką i przew ażną ode­
g ra ło  ro lę  w w ypadkach , jak ie  od ro k u  w ła­
śnie zaszły  we F raneyi. Może ono śm iało  po 
wtórzyć: quorum  p a r s  m agna fu i .  Inaczej być 
nie m ogło : m iało dziennikarstw o francuskie 
po tem u s i łę ,  bo używ ało zpoczątku wielkiej 
wolności, a  w końcu zupełnej. N ie wiemy a to ­
li , czy chciałoby część winy i nieszczęść lub 
błędów  przyjąć także  n a  s ieb ie , a  takby  po­
dobno w ypadało. M iało bow iem , ja k  każda 
insty tucva ludzka z n a tu ry  swej niedoskonała, 
dobre  i z łe  strony , uw ydatn iają  się  one w niem 
więcej niż w innych. W pływ  jego  bowiem je s t 
natychm iastow y, ogólniejszy, bo jeżeli często 
przem aw ia w imie rozum u i p rz ek o n ań , za 
wsze jed n ak  o nam iętności uderza, a  jak  w ie­
my , najżyzniejsze to  pole do w yw ierania 
wpływu.

Jeżeli przypuścim y, że w ojnę w ydała F ran - 
cya bez wielkiego dziennikarstw a u d z ia łu , to  
znów nie u lega wątpliwości, że przyczyniło się 
ono wielce do lekkom yślności, z jaką ją  pod 
ję to . Jed n e  ty lko D óbats  s tan ę ły  za T h ier- 
sem w te j ważnej chw ili, i s tan ę ły  z odwagą, 
jak iej i później względem Kom uny złożyły do­
wody. B y ł to  a to li tylko w yjątek; a cała  p ra ­
sa francuska zagrzew ała w praw dzie uczucie 
narodow e, ale schlebiając wadom francusk ie­
go ch a rak teru , lekceważąc przeciw nika, p rze­
chw alając sław ę w ojenną F ra n e y i, s ta ła  się 
jednem  słowem  ostatnim  wyrazem tego, co 
chauviniztnem  nazyw ają. K ilka słów na tem at 
de la  gran de n a tion , zakończone wykrzykiem 
a  B e r l in ! w ystarczało  n a  a r ty k u ł w stępny 
o wojnie —  innych naw et nie było. Gdy n a­
deszły  k lęski, położyło niew ątpliw ie dzienni­
karstw o  francuskie nie m ałą  zasługę roznie­
cając p a try o ty zm , podtrzym ując ducha , wzy­
w ając do walki, ale czy n ie w ypadło na szko­
dę rzeczy publicznej zasłan iać praw dę i cią­
g łe  utrzym yw ać złudzenie, k tó re nie dozw ala­
ło  wejrzeć w isto tę  położenia i zm ierzyć całą
g łęb ię  n iebezpieczeństw a? N aród ftancuski 
j e s t  zbyt w ielki i silny, aby trzeb a  się było 
z nim  ja k  z chorym obchodzić. Pozostanie to 
n a  zawsze chlubą rządu  „O brony narodowej, “ 
że zdo łał spełn ić  swoje zadanie bez ścieśnie­
n ia  wolności d ruku  w tak  trudnych  okoliczno­
ściach, w  jak ich  się znajdow ał, że naw et pod­
czas oblężenia P aryża, dzienniki we F raneyi 
używ ały zupełnej swobody. Część prasy  uży­
ła  jej na dobre, s ta ra jąc  się wzmocnić rząd, 
k tó ry  losy F ran ey i m ia ł w rę k u  w tak  k ry ­
tycznej chw ili; dość atoli posłuchać ośw iad­
czeń członków tego rządu, aby się przekonać, 
ile przeszkód staw iało  im dzienn ikarstw o , o- 
słab ia jąc  ich w ładzę, wzniecając w ludzie p a­
rysk im  nieufność i rzucając naw et podejrzenia 
na naczelników  siły  zbrojnej. Dwie te  strony 
dobra  i z ła  dziennikarstw a u jaw niły  się b a r­
dziej jeszcze za rządów Komuny. Jeżeli jedną 
z najpiękniejszych k a r t  w dziejach p rasy  s ta ­
nowić będzie opór dzienników , z niebezpie­
czeństw em , można powiedzieć, życia, staw iany 
działaniom  tej terro rystycznej władzy, to  jak 
znów nazwać przyszłoby tę  krw aw ą rozpustę 
dzien ikarską rozpasaDą w pism ach, ja k  P ere  
Duch&ne i  ty lu  innych. K om una zgniotła opór, 
zam knęła je d n y c h , rozpędziła d ru g ich , roz­
s trze la ła  n iektórych, ale naw et pozbywszy się 
wszelkich opozycyjnych dzienników , w tych 
n a w e t, k tó re  je j sp raw y b ro n iły , wolności

d ruku  znieść nie zdołała. „Z  wolnością prasy 
żaden rząd  się nie osto i" —  rz ek ł z gniewem 
sław ny kom unista Raoul R igault do R eda­
k to ra  dziennika L a  Commune, zwinąwszy ta ­
kowy, pomimo, że pismo t o , ja k  sam ty tu ł 
wskazuje, s ta ło  po stron ie  an a rch ii, ale wol 
ności używać chciało. A narch ia  nie zna wol­
ności, tylko ‘swawolę, albo niewolę czyli spo­
dlenie.

N ie mieliśmy wcale na  myśli uk ład an ia  b i­
lansu zasług i win dziennikarstw a francuskie­
go podczas o statn ich  wypadków, ani też  j e ­
steśm y do tego powołani. Zdaw ało nam  się 
tylko, że powyższe uw agi są potrzebne na wy­
tłum aczenie p y tan ia : czemu w Zgrom adzeniu 
narodowem  widzimy wciąż p ro jek ta  m ające 
na celu wolność prasy, i usiłow ania, aby ją  
ograniczyć, a przynajm niej w należytych szran­
kach  utrzym ać. U siłow ań  tak ich  byliśm y cią­
gle św iadkam i od la t  dwudziestu kilku, jak  
w zawodzie dziennikarskim  pracujem y. N ie­
stety , widzimy je  zawsze w jednem  obracają­
ce się kole, k tó re  błędnem  nazwiemy. W ol­
ność p rasy  s ta ła  się jednem  z w ym agań spo­
łeczności europejskiej, zachowanie jej w ta ­
kich granicach, aby nie przechodziła w swa- 

olę, to  jest, aby „rząd m ógł się przy niej 
o stać ,"  stało  się zadaniem w szystkich niem al 
rządów. W  w ydawaniu pism a naszego prze­
szliśmy przez cenzurę, ostrzeżenia, zawiesze­
nia, kaucye, areszty, try b u n ały  zwyczajne i 
wojenne, i sądów przysięgłych —  zgoła przez 
w ielorakie ustaw y drukowe. N igdzie podobno 
nie doprow adziły one do rezu lta tu , n a  któ- 
rym by stanowczo zatrzym ać się m ożna było.

otóż znów w raca się F ran cy a  na  daw ną ko 
lej. Zniesione niedawno kaucye p rzy w raca : kau­
cye m ałe, aby nie naruszy ć wolności; ale cóż z 
tego, kiedy te  nie przeszkodzą w niczem sw a­
woli. Czytamy pro jek t z system atem  wznowio­
nym ostrzeżeń, zawieszeń, jakby  za najle­
pszych napoleońskich czasów. N ie jestże to  
jłędne k o ło ?

B ezskuteczność w szystkich tak ich  prew en­
cyjnych środków  aż nad to  je s t ju ż  wykapana. 
Jedno  też ty lko zajm ujem y od la t  dwudziestu 
stanow isko wobec tych  wszystkich usiłow ań 
wolność prasy ograniczających. Zawsze cho­
dzi ty lko o try b u n ał, k tó ry  m a sądzić prze­
kroczenia prasy , a nie mówimy tu  o p rzek ro ­
czeniach kwalifikujących się pod kodeks k a r ­
ny, ale o politycznych. Ocenić tak iego  p rze­
kroczenia n i®  je s t w stanie ani try b u n a ł zw y­
czajny, ani sąd przysięgłych. A ni lite ra  p ra ­
wa, ani poczucie sum ienia tu  nie w ystarcza 
Dziennik, jako  organ opinii publicznej, nie m o­
że być właściw ie sądzony, chyba przez sąd 
złożony z ty c h , k tórych  naród w ybra ł za 
swoich reprezentantów . Z  Izby więc tylko wy­
znaczona do spraw  prasow ych komisya, może 
być właściwym dla dziennikarstw a trybunałem . 
Ona tylko o wolności prasy  orzekać może i 
granice je j pod groźbą k ary  oznaczać.

Ju ż  podczas o statn ich  obrad nad ustaw ą 
drukow ą we Franeyi, jeden  z dzienników pod­
niósł myśl do naszej zbliżoną, aby z R ad de­
partam entow ych try b u n a ł podobny wyznaczyć 
na prowineye, a  z ciała  prawodawczego na Paryż. 
T eraz widzimy w projekcie przedłożonym  Z gro­
m adzeniu w W ersalu  wniosek, aby o zamknięciu 
dziennika stanow iła  kom isya z 15 członków 
Izby złożona. Czemuż ty lko o zam knięciu? 
Zaw sze jed n ak  zapisujem y ten  postęp , p rzeko­
nani, że przyjdzie nareszcie ta  chwila, gdzie 
s tan ie  się pew nikiem , iż w kw estyi wolności

prasy chodzi ty lko o trybunał, k tó ryby  m ia 
w łaściw e przym ioty  do ocenienia przekroczeń 
w żaden kodeks u jąć się niedających. Tam, 
gdzie wolność p rasy  nie jest ograniczoną sa­
ma przez się, czyli przez zwyczaje, ja k  w A n­
glii, innego śro d k a  n ie  ma, jak  trybunał, przed 
k tórym  opinia publiczna bez ubliżenia sobie, 
stanąćby m ogła i wyrokom  jego jako z j e ­
dnego pochodzącym  źródła, dobrowolnie się 
poddała.

I0RESPBMBHCTA CZASU.
L w ó w  17 lipca.

(X ) Winien jestem czytelnikom sprawozdanie 
ze stanu jednej z najważniejszych naszych kwestyj 
społecznych i politycznych, które dotykając nie- 
tylko całej naszćj pronincyi, ale całego narodu 
naszego, znajduje obecnie punkt ciężkości, że tak 
powiem, tutaj we Lwowie, posiada tutaj główną 
arenę swego działania, rozwoju, tutaj urabia swój 
kierunek i charakter, i ztąd rzeczywiście wpływem 
swoim na dalsze rozprzestrzenia się stron)'. Jestto 
sprawa ruska. A jeżeli nawet szanowni czytelnicy 
przypomną sobie rozmaite wzmianki o nićj w po­
przednich listach, nieraz nawet częste choć nawia­
sowe wskazówki, to pozwolą mi prócz tego ułożyć 
w pewną całość wszystkie szczegóły, nakreślić o 
gólny ich system i wyraźniejszy nieco obra"z.

Może tego obecnie tem większa jest potrzeba, 
ża właśnie zbliża się pora zwołania sejmu kra­
jowego, a na tym sejmie i ta sprawa zawsze na 
porządek dzienny przyjść musi. Szanowni czytelni­
cy przypomną sobie, że istnieje niezałatwiony do­
tąd od lat paru wniosek, do którego sejm wielką 
przywiązywał wagę. Znany wnfisek posła i wice­
marszałka p. Ławrowskiego przekazany został 
Wydziałowi krajowemu z poleceniem złożenia spe- 
ćyalnej komisyi, przedłożenia rezultatu jej narad 
razem ze swojem zdaniem. Wydział krajowy zwo­
łał istotnie komisyę, o którćj dużo w swoim cza 
sie pisały dzienniki. Narady trwały czas dłuższy, 
na ostatek ucichło wszystko.

Ile mi wiadomo, Wydział krajowy wygotował już 
sprawozdanie do sejmu, może już nawet wydruko­
wał, ale bodajbym się mylił, czy to sprawozdanie, 
czy .w ogóle rezultat narad specyalnćj komisyi,
Wydfriroiiyo potrafi. Nie mógłem d o w ie d z ie ć  nię nic 
o wnioskach pozytywnych, natomiast zapewniają, 
ze komisya i Wydział w głównćj części wniosków 
przedstawia sejmowi tylko rozmaite opinie, nie wy­
powiadając. nawet o nich swego zdania. Jednem 
słowem, ulga, którą sejm zamierzał uczynić sobie 
przez współpracę komisyi i Wydziału, nie będzie 
ulgą; sejm sam będzie musiał zająć się całem 
opracowaniem, całą robotą.

Załatwienie pomiecionego wniosku miało poprze­
dzić rozwój dalszy całej kwestyi. Tymczasem sta­
ło się wręcz przeciwnie, kwestya sama w owym 
rozwoju poprzedziła załatwienie wniosku. Sejm naj­
bliższy znajdzie się może ze zdziwieniem wobec 
zupełnie zmienionych stosunków. Kiedy wicemar­
szałek Eawrowski stawiał w Izbie swój wniosek, 
powstali za nim wszyscy posłowie ruscy bez wy­
jątku, podpisali go wszyscy, sejm miał przed sobą 
jednomyślne wszystkich ruskich reprezentantów żą­
danie. Były to ostatnie chwile jednomyślnego współ­
działania dawnój, nieprzełamanćj, strasznćj zawsze 
sejmowi falangi ruskiej, która na zewnątrz nigdy 
żadnego nieporozumienia, nigdy żadnej scysyi nie 
zdradziła, która jeżeli stawiała żądanie, wypowia­
dała zdanie, i to zawsze imieniem wszystkich, z tą 
pewnością, że nikt z pojedynczych nigdy słowa 
przeciw temu nie pisnął, nikt zdania innego wy­
powiedzieć nie ośmielił się-

Dwa lata czasu rozdzieliły tę falangę na dwa obo­
zy, w dwa przeciwne stronnictwa,  ̂ które między 
sobą mniej nierównie stycznych posiadają punktów, 
niżeli z dawnymi przeciwnikami, niżeli z daw­
ną, wyrozumiałą i rozsądną większością pol­
ską. Wnioskodawca poseł Ławrowski stoi dziś ra ­
zem z nowomiaoowanym biskupem przemyskim 
na czele stronnictwa, które u stronników dawnej 
falangi Swiętojurskiej większą nierównie obudzą

niechęć i nienawiść niżeli Polacy, a jeżeli nie więk­
szą, to już chyba zupełnie równą. To nowe stron­
nictwo wzrasta z dniem każdym w pov agę i siłę, 
a co najważniejsza, z dniem każdym zdobywa so­
bie cechę i znaczenie wyższe, nad sprawę prowin- 
cyonalną. Łudzić się nie można, to już nie repre­
zentacya tylko Rusi galicyjskiej, to co dzień gro­
źniejsza, jawniejsza, wybitniejsza reprezentacya 
Rusi w ogóle, wszystkich ziem ruskich, całego lu­
du ruskiego. To już z dniem każdym coraz więcćj 
taka sama reprezentacya, jaką w ogólnych sprawach 
narodowych, Polacy galicyjscy całą przedstawiają 
i zastępują Polskę. Towarzyszą jej wszystkie te same 
co nam okoliczności. I jak my tutaj, z powodu 
przymusowego milczenia rodaków z innych ziem, 
w ich także imieniu nieraz głos podnosić musimy, 
tak często i ruskie stronnictwo w Galicyi czynić 
to musi imieniem zmuszonych do głębokiego mil­
czenia współbraci z innych ziem ruskich.

Dlatego też inaczej słuchać ich należy, inaczej 
ważyć i sądzić ich sławę niż dotąd bywało. Może 
nawet komisya specyalna i Wydział krajowy do 
brze uczynili, nie wypowiadając swego zdania o 
wniosku posła Ławrowskiego, pozostawiając głó 
wne ocenienie samemu sejmowi. Przy takich wa­
żnych zmianach stosunków trudno komu innemu 
niżeli Sejmowi nietylko decydować ale nawet de 
finiowae stosunki. Gdyby Sejm w czasie wniesienia 
wniosku powziął był nad nim uchwały, gdyby był 
już wówczas orzekł, gdyby tem orzeczeniem ugrun­
tował niejako pewną podstawę podnoszącego się 
właśnie stronnictwa, byłoby to zapewne ukrzepiło 
jego podstawy. Jednakowoż skoro się tak nie stało 
może istotnie lepiej, że Sejm sam decydować bę­
dzie dzisiaj bez czyjichkolwiek przesądzeń, że bę­
dzie układać się i paktować, wiązać się i godzić 

tymi, z którymi to będzie mógł uczynić, a sta­
nowczą negacyą odpowie tym, którzy na to zatłu- 
żylj. ‘

Że takich nie braknie, to tem  pewniejsza, ile że 
przeciwne stronnictwo p. Ławrowskiego, frakeya 
samą naturą rzeczy zmuszoną została zdemasko­
wać się w obec publiczność5. Frakeya to nie ruska 
ale russka, a ta mała filologiczna różnica jednej 
zgłoski, jest ogromną w rzeczy różnicą, mieści w 
sobie całą przepaść polityczną. Ztąd też wypadną 
nieuchronnie zupełnie inne niżeli dotąd kombina- 
cye stronnictw. A poniewsż cała sprawa w ciągu 
ostatniego dwulecia daleko więcej gruntownie i sta­
nowczo niżeli jawnie i głośno przeobrażała się, 
może nietylko na czasie, ale może konieczna jest 
nawet potrzebna przypomnieć sobie jej dokładny 
przebieg, nakreślić wyraźnie jej stan obecny, co 
łm«tęp»y«dvjj8łów glównem będzie zadaniem.*

L w ó w  18 lipca.

(E .) Wobec tak wielkiej liczby naszych stowarzy­
szeń, bardzo często przychodzi nam spotykać się ze 
sprawozdaniami z czynności i zarządu tychże. Mogąc 
przeto porównywać je ze sobą, spostrzegamy pomi- 
mowolnie pewną stałą rubrykę, która w sprawozdaniu 
każdego prawie stowarzyszenia się powtarza, a tą 
jest narzekanie na obojętność ogółu, władz rzą­
dowych, autonomicznych i t. d. Przypuszczając 
chętnie, iż narzekania te są poniekąd słuszne, przy­
znając, iż tak ze strony władz, jak  i ogółu zacho­
dzi często zaprzeczanie użyteczności niejednego 
stowarzyszenia i pochodzący ztąd brak poparcia, 
szukamy przyczyny tego dziwnego objawu i zna- 
chodzimy ją  w wielu wypadkach w tem, iż stowa­
rzyszenia nie używają do osiągnięcia celu statuta­
mi wytkniętego sił własnych, ale poruszają wszy­
stkich świętych, aby w osiągnięciu celu byli im 
pomocni, same zaś trawią swe siły na zapasach 
wewnętrznych i swarach osobistych. Gdy wtedy 
rezultata nie wypadną tak świetnie, jakby ich so­
bie można życzyć, wszelką winę ponosić musi ten 
biedny ogół, owe nieszczęśliwe władze ji ci wszy­
scy, którzy nie mają szczęścia być członkami wspie­
rającymi.

Niech mię nikt nie posądzi, iż te uwagi dotyczą 
wyłącznie naszego towarzystwa pedagogicznego, o 
którem w dzisiejszym liście mówić zamierzam. Są 
to uwagi ogólne, do wielu, bardzo wielu naszych 
stowarzyszeń zastosować się dające, a które mimo- 
woli przychodzą na myśl po odczytaniu sprawo­
zdania z czynności towarzystwa pedagogicznego za 
czas od lipca 1870 do lipca 1871, które rozdano

Część literacko-artystyczna.

Z K R A K O W A .
Wczoraj przypadała dwudziesto-pierwsza roCzni- 

t pożaru Krakowa. W kościele Panny Maryi ze- 
*ała się nielicznie na doroczne nabożeństwo pu- 
iczność miejska; okrom cechowych z chorągwia- 
i, nie widzieliśmy tam przedstawicieli innych kor- 
)racyj miejskich, ani stowarzyszeń, bądź dawno 
tniejących, bądź tych, które wprawdzie już po 
Ibudowaniu miasta powstały, wszelako jako gnież- 
iące się w jego muracb, nie powinny być oboję- 
,emi na obchód pamiątki przebytej klęski, z któ- 

Kraków jak Fenix mitologiczny z popiołów po­
stał. Zwłaszcza zaś dziwiliśmy się, że straż ocbo- 
licza tak pochopna do brania udziału we wszy- 
kich obchodach nie wystąpiła vn corpore na nabo- 
mstwie na intencyą zachowania miasta od nowej 
leski porażu. W dzisiejszych czasach lekceważe- 
a tego co jest obyczajem a pochopności demon- 
racyjnej, często nie dopisujemy tam, gdzie według 
szelkiej logiki jest właściwe nasze miejsce, a wy- 
ępujemy wtedy i tam, gdzie nic niereprezentu- 
my. Nie pojmujemy zgoła owej linii demar acyj- 
ij między uroczystością a demonstracyą. Wyda- 
:a się to nie samej straży ochotniczej, która na 
szełkie uznanie miasta zasługuje, i nieraz data 
iż dowody, że ją może Kraków uważać za jedną

z rękojmi niepouowienia się klęski pożaru; powa­
żniejsze korporacye i instytucye niż straż ochotni­
cza dają się często porwać temu nieładowi, który 
wszystko z właściwej kolei wyrzuca. Nie ma icb 
tam, gdzie im obyczaj i obowiązek być nakazuje, 
a występują wtedy, gdy silniej zadmie wiatr w pe­
wnym kierunku...

Niech nam czytelnik wybaczy powyższy morał, 
ale rzecz to dowiedziona, że w lecie kronikarz bez 
morału obejść się nie może, bo czemżeby zapełnił 
swoje sprawozdanie, kiedy miasto podobne do wy­
ciśniętej cytryny; soku z niej dobyć już trudno, 
trochę pozostało w niej tylko kwasu. Nie chcąc 
czytelników nim darzyć, wolimy powrócić do ro­
cznicy pogorzeli Krakowa i rzucić okiem po mie­
ście, które w dwudziestu latach zdołało podźwi- 
gnąć się o własnych siłach z gruzów, odbudowało 
kilka świątyń, uchroniło od zaguby pamiątki, wy­
prostowało ulice, i rzec można, nową rozpoczęło 
erę bytu.

„Nie odrazu Kraków zbudowano" —- mówi przy­
słowie, i mówi prawdę, bo jakąkolwiek chronolo­
giczną datę dalibyśmy podaniu o smoku wawel­
skim, dzieło, które cd tej tradycyi bierze początek, 
dalekie jeszcze od ukończenia. Co się za Krakusa 
rozpoczęło, to jeszcze za Dr Dietla ciągnie się da 
lej, a Kraków nieprędko będzie zbudowany, jeźli 
mianowicie będziemy naśladować ten zresztą prak­
tyczny wzór, jaki nam daje pewien właściciel do­
mu przy ulicy Lubicz przystawiając co roku po 
jedoein oknie. Ale możemy się pocieszać... chi va 
piano, va sano 6..,ilontcwo,

I cóż z tego, że p. Hausmann w dziesięciu la­
tach zburzył i odbudował nowożytny Babilon, kie­
dy teu tak jak Kraków przed dwudziestą laty, le­
ży dziś w gruzach, kiedy jego gmachy i pomniki 
tak jak nasze kamienice i świątynie zniszczyła 
straszliwsza pożoga, bo ręką wyrodnych dzieci 
wzniecona. Kraków buduje się powoli, ale odbu­
dował się prędko. Paryż rewolucyjnie sję wznosił 
i przeobrażał, ale też spłonął w rewolucyjnej auto- 
dafe. Już to Mickiewicz w opisie Petersburga po­
wiedział, że miast niewznosi wola despoty; dziś 
możnaby dodać, że wola despoty gminu je burzy. 
Wznosi je jakaś myśl, jakaś idea społeczna, mo­
ralna, jakiś interes cywilizac37Jny : nie tj  lko ogniska 
domowe, ale i grody mają swoje penaty, swoje bó­
stwa, gdy im pozostają wierne i przechowują ich 
pamięć i cześć, jakakolwiekby siła zniszczenia za­
tracić chciała gród pamiątek, idea która w nim 
żyje podźwignie go z pcpk>‘ow-

Kamienie organicznie martwe dają przystęp ży­
ciu duchowemu, dla tego ludzie im powierzają na 
niezatartą pamięć swoje uczucia, w nie przelewa­
ją  niejako chwałę bożą, na nich ryją imiona mę­
żów zasługi, im powierzają wspomnienia sławy. 
Ten nieorganiczny, martwy kamień, gdy weń du 
cha tchniemy, staje się wyrazem nieśmiertelności 
w znaczeniu ziemskiem i doczesnem. Przeto giną 
miasta tylko wtedy, gdy idee do nich przykute za­
mierają w sercach ludzi.

Kraków odbudował świątynie, które legły przed 
dwudziestą laty w gruzach; Paryż wątpimy, aby 
odbudował Tuillerye. U nas pożar niszczący ko­

ścioły, pomniki i groby, wzniecił przyćmioną iskrę 
czci dla przeszłości , wzbudził ofiarność narodu, 
wskrzesił dawną hojność fundatorów, którzy zna­
leźli swych następców, aby podźwignąć ze zgli- 
szczów, co oni na chwałę Boga wznieśli. Żartowa- 
wano sobie dowoli zacząwszy od ś. p. biskupa Łę- 
towskiego z archeologii Krakowskiej; przyznać je ­
dnak należy, że jeśli ta archeologia pod względem 
ściśle naukowym nie zrobiła wielkich postępów, to 
jednak dowiodła, że nie była martwą tylko teoryą, 
ale umiała natchnąć czyny i wytrwałą pracę, że 
łączyła się z poczuciem czci dla przeszłości, z 
przywiązaniem dla pomników narodu i grobów 
przodków. Toteż odżyło i świetniej jeszcze podźwi- 
gnęło się z popiołów, co żyło w duszy Krakowian, 
co żyło w duszy Polski... A rzeeby można, że od 
spalenia Krakowa datuje się no w .a epoka krząta­
nia się około zachowania pomnikow narodowych, 
których wartość w ten czas dopiero poczuliśmy, 
gdyśmy je mieli utracić. Czy Francya chcąca u- 
trwalić republikę na gruzach tylu z kolei zmienia­
jących się monarchii, odbuduje Tuillerye, trady- 
cyę królewskości przechowujące, z jakiego kruszca 
odleje pomnik sławy narodowej, skoro pomnik na­
poleoński, jak gdyby nie mógł przeżyć sromu oręża 
narodowego i bratobójczej walki, runął i rozprysł 
się w kawały, a dział na nieprzyjacielu zdobytych 
już nie ma, lecz odwrotnie działa francuskie po­
szły zdobić arsenały Berlina?... Pożar Paryża nie 
był tylko klęską ognia, jak  pożar Krakowa, ale 
był zgonem pewnych idei, które właśnie w ka­
mieniach i gmachach niszczyła ręka podpalaczy z

członkom na dzisiejszem walnem tegoż towarzystwa 
zebraniu. J

I tu mnóstwo skarg na obojętność kraju, który 
się objawia przez nieliczne przystąpienie do przed­
płaty na czasopismo Szkolę, na małą gorliwość 
członków, którzy nie kupują zapisków stenogra­
ficznych ze zjazdu kołomyjskiego, na uprzedzenie 
i niechęć, z któremi zarząd główny ma staczać 
walkę, i L p. Zarząd główny, który zdaje sprawę 
występuje przytem jako bohater, k tóry , „pomny 
swego obowiązku i przeświadczony, że dla dobra 
kraju i szkolnictwa pracuje, nie zrażał się“, wy­
trwał na swojem stanowisku i wszelkie przeszko­
dy mężnie zwalczał.

Gdyby nie owa dziwna napuszystość sprawozda­
nia, mógłby się zarząd główny niezawodnie po­
szczycić niejednem dziełem zasługującem na uzna­
nie. Sprawozdanie zaś tego rodzaju wygląda na 
przechwałką, budzi w członkach tylko niesmak i 
niedowierzanie, i bynajmniej nie zdoła zachęcić do 
udziału, na którego brak tak się uskarża.
góły6 8^raW0Z(*aD' a nast§Pni%ce wyjmuję szcze-

Załatwiając sprawy bądź przekazane Bobie przez 
walue zgromadzenie bądź inne, zarząd główny uda­
wał się do Rady szkolnej, Wydziału krajowego, 
szefa namiestnictwa i ministeryum oświaty.

Do Rady szkolnej krajowej wniósł Zarząd główny
jak mówi sprawozdanie — następujące podania* 

a) W sprawie zniesienia tajnych tabel kwalifikacyj­
nych, jako dopełnienie podań dawniej do Rady 
wniesionych; ty o zaprowadzenie w szkołach śre­
dnich wykładu dziejów ojczystych, na mocy pra­
wa przysługującego Radzie szkolnej, którego mi- 
nisteryum nie zakwestyonowało; c) o zwrócenie ba­
czniejszej uwagi na naukę języków krajowych w 
szkołach i poczynienie kroków, celem możności 
składania z tychże osobnego profesorskiego egza­
minu, bez przydzielenia do grupy języków klasy­
cznych. Chciał tem Zarząd dać szkołom naszym 
fachowych nauczycieli języka i literatury ojczystej, 
by raz już ustało macosze traktowanie ich w szko­
łach krajowych, z widoczną dla spółeczności nie­
korzyścią; d) o szkołach żeńskich, przygotowaw­
czych do seminaryów nauczycielskich żeńskich by 
zgłaszające się kandydatki uzdolnionemi były do 
słuchania wykładów w tychże seminaryach- e) o 
poparcie w sferach decydujących prośby miasta 
Rzeszowa o szkołę realną, której brak dotkliwie 
w tej części kraju uczuwać się daje; f) o wydanie 
lomu należy rozporządzenia, by konkursa przez 
Radę szkolną ogłaszane i rozporządzenia jej ob­
chodzące ogół nauczycielstwa, wczas były ogłasza­
ne w pismach publicznych, ażeby tym sposobem i 
«“yM nięv Szkoły mogli z nich korzystać; g) me- 
moryał krakowsaicn rjrcnnków o uje­
dnostajnienie nauki rysunków w zakładach publi­
cznych; h) o zaprowadzenie w seminaryach nau­
czycielskich , bodaj w zarysie, wykładu ekonomii 
politycznej; i) w sprawie „Chajderów" — jak roku 
zeszłego.

Na wszystkie te podania nie otrzymał Zarząd głó- 
wnj od Rady szkolnej krajowej żadnej odpowiedzi.

Do ministeryum udawał się zarząd z przedsta­
wieniem o potrzebie naglącej ufundowania na uni­
wersytetach we Lwowie i w Krakowie wolnych ka­
tedr dla wykładu pedagogii, dydaktyki i metodyki 
wraz z historyą tej umiejętności.

W odpowiedzi na drugie podanie zarządu, Mini­
sterstwo udzieliło Towarzystwu 4000 złr. na urzą­
dzenie kursów wędrownych, które też w porozu­
mieniu z Towarzystwem gospodarskiem urządzone- 
mi zostały, w Krakowie, w Tarnowie, Stanisławo­
wie i Gródku dla 135 stypendystów, z których 
każdy otrzymuje 20 złr. na dziesięciodniowy czas 
trwania kursów.

U r z ą d z e n i e  k u r s ó w  w ę d r o w n y c h  poczytu­
je Zarząd główny za fakt wielkiej doniosłości, i ży­
wi przekonanie, żeTowarzystwo pedagogiczne kur­
sami temi dobrze zasłuży się krajowi.

Następnie zapisuje sprawozdanie objawy uzna­
nia z kraju i zagranicy, przeciwstawiając je niechę­
ci niczem wy tłomaczyć się nie dającej, jaką napo­
tyka w pewnych sferach.

Do Namiestnictwa udawał się zarząd z prośbą 
o poparcie czasopisma Szkoła i otrzymał od br 
Possingera zapewnienie przychylne.

Wyliczając mnóstwo drobniejszych spraw, mówi 
zarząd w końcu o nadzwyczajnym wzroście towa-

wyraźną intencyą. Aby odbudować pomniki potrzeba, 
aby cześć przeszłości i miłość wspomnień narodo 
wych dorównała fanatyzmowi niszczącej nienawiści.

Czy ta miłość się znajdzie? Nie wątpimy, że spa­
lone teatra niebawem się odbudują, że ów teatr- 
cyrk Porte St. M artin, w którym cuda sceneryi 
odbywały się przed oczami gapiącej się w krze­
słach i lożach Europy, gdzie taniec baletnic łą ­
czył się z rykiem lwów w klatkach, niebawem po- 
dźwignie się ze zgliszczów. Jakkolwiek zawiodła im­
peratora Franeyi owa ponęta rzymskiego ludu: pa­
nem et circenses, jakkolwiek wskrzeszenie tradycyi 
gladiatorów w trykotach za pieniądze wskakują­
cych pomiędzy lwy, nie uśmierzyło snać krwiożer- 
czości ludu, to jednak teatra i cyrki predzei niż 
królewskie pałace i pomniki narodowe Paryż zdo 
ła  odbudować, bo niestety, pierwsze bardziej niż 
drugie odpowiadają życiu i uczuciom miasta.

jccz wr my o Krakowa, i powstrzymajmy się 
w tem chauvinizmie archeologicznym, że nasze bru­
dne i ciche miasteczko porównywamy z europejską 
stolicą w której naprzemian panuje zbytek lub 
rewolucja. Bodaj tylko to porównanie nie znalazło 
w przyszłości innej podstawy. Wszak Delegacye 
wspólne ze zgodą przedstawicieli naszego kraiu 
postanowiły dokonać przemiany Krakowa w waro­
wnią, a raczej w obóz oszańcowany. Minister woj­
ny. Jakby dla uspokojenia Krakowian nrzvtorzvt 
przykład Strasburga. Nie ma co mówić — niekile 
widok, i dla miasta, i dla jego pomników! Szcze- 
ścm przynajmniej, że chów szczurów w kanałach 
i w dziedzińcach bardzo świetnie się rozwija w Kta-
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rzystwa w ciągu roku bieżącego, które liczy obe­
cnie przeszło 2600 członków.

Towarzystwo ma w Galicyi 35 oddziałów miano­
wicie: Bełz, B iała, Bochnia, Borszczów, Brody, 
Brzeżany, Buczacz, Cieszanów, Dolina, Drohobycz, 
Husiatyn, Jarosław , Ja s ło , Kałusz, Kamionka 
Strumilowa, Kołomyja, Kraków, Lwów, Mielec, 
Mikołajów, Noęy Sącz, Nowy Targ, Przemyśl, Ra- 
dziechów, Rzeszów, Sambor, Sanok, Sokal, Stani­
sławów, Stryj, Tarnopol, T a r n ó w , Wadowice, Zale­
szczyki, Złoczów.

Fundusze Towarzystwa wynoszą:
Fundusz żelazny, tworzący się według statutu 

z wpisowego, datków członków honorowych lub też 
osób do Towarzystwa nie należących powiększył 
się w tym roku o 500 złr. i wynosi obecnie 3213 
złr. 26 ct.

Fundusz obrotowy 775 złr. 35%  ct. odciągną­
wszy wydatki 432 złr., pozostaje w tej rubryce 
343 złr. 35%  ct.

K rak ów  19 lipca. N. Pan mianował dzieka­
na i proboszcza we Gdowie ks. Ludwika K u s i o -  
n o w i c z a ,  oraz dziekana i proboszcza w Suchy 
ks. Franciszka Ksawerego C i e s i e l s k i e g o ,  kano 
nikami honorowymi przy kapitule katedralnej w 
Tarnowie.

— Minister sprawiedliwości udzielił opróżnioną 
przy sądzie krajowym krakowskim posadę radcy są­
du krajowego Piotrowi S m o l a r s k i e m u ,  sędzię 
mu powiatowemu w Podgórzu.

— Szef Namiestnictwa mianował Pawła S o b o t ę ,  
praktykanta kancelaryjnego, _ oficyałem kancelaryi 
w dyrekcyi policyi we Lwowie; nadał zaś posady 
oficyałów przy biórze rocbunkowem Namiestnictwa 
2ej klasy: oficyałowi rachunkowemu Celestynowi 
H o s z o w s k i e m u ,  a3e j  klasy: praktykantowi ra ­
chunkowemu Mieczysławowi A l e k s a n d r o w i c z o -  
wi, i praktykantowi urzędów podatkowych lgnące 
mu K ę p i ń s k i e m u .

Gwiazdka Cieszyńska donosi:
Zgromadzenie ludowe, które urządza komitet, w 

Cieszynie utworzony, odbędzie się w niedzielę d. 
30 bm. w Ropicy na pagórku obok drogi cesar­
skiej, ćwierć godziny drogi od cieszyńskiego dwor­
ca kolejowego, gdzie będzie trybuna dla mowcow 
wystawiona, a następnie wieczór będzie zabawa w 
gospodzie Ropickiej na Woleństwie. Komitet stara 
się, aby miejsce było stosownie przyozdobione. W 
Cieszynie zaś będzie przyjęcie gości z Krakowa 
Galicyi i Węgier, którzy przybędą w południe ko 
leją lub przed południem wozami. Pochód z Cie­
szyna ma o godz. 2iej wyruszyć z muzyką. Towa­
rzyszyć mu mają także konne banderye. Przedmio­
tem mów przedewszystkiem będzie poparcie poli­
tyki hr. Hohenwarta, które oświadcza, że według 
życzenia Najjaśniejszego Cesarza Pana, chce prze­
prowadzić ugodę między ludami austryackiemi, 
której to ugodzie przeszkadzają centraliści. A więc 
zgromadzenie ludu księstwa Cieszyńskiego ma wy­
razić, że pragnie tej ugody w celu przyspieszenia 
wewnętrznego pokoju państwa; dlatego zaś ma wy­
razić wotum zaufania dla obecnego ministerstwa. 
Dalej zgromadzenie ma oświadczyć, że pragnie, 
aby równouprawnienie narodowe według ustaw 
orzez Radę państwa uchwalonych i przez Najj. 
Pana sankcyonowanych, zostało w życie wprowa­
dzone, a więc, że żądania, wyrażone w petycyi 
ludu szlązkiego z d. 20 marca r. b., są prawdzi- 
wemi żądaniami sziązko polskiej ludności. Nastę­
pnie wchodzą życzenia: aby prawo wybierania na­
uczycieli przyznane zostało gminom, t. j., aby 
gminy obierały nauczycieli, a nie rząd; aby szko­
ły były konfesyjnemi jak d o tąd .— Oświadczenie 
takie ludu szlązkiego będzie miało wielką ważność, 
i dla tego spodziewamy się, że przybędą liczni 
reprezentanci z wszystkich okolic księstwa Cie­
szyńskiego. Chociażby nawet pogoda nie sprzyjała, 
nie powinno to nikogo wstrzymywać, owszem bę­
dzie to tem większą zasługą dla dobra ludu księ­
stwa Cieszyńskiego. Już wprawdzie głoszą przeci 
wnicy, że zgromadzenie to nie będzie pozwolonem, 
lecz nikt nie powinien się dać bałamucić takiemi 
bredniami; nie możoa zabronić ludowi wyrażenia 
lojalnych uczuć i życzeń. Wkrótce rozesłane zo­
staną drukowane ogłoszenia, donoszące o tem zgro­
madzeniu, a członkowie komitetu, wybrani w ró­
żnych okolicach księstwa Cieszyńskiego, wzywają 
się, żeby te ogłoszenia, skoro je  otrzymają, na 
publicznych miejscach poumieszczali.

W iedeń  18 lipca. Wyrównanie różnie zacho­
dzących w uchwałach obudwu delegacyj nie natra­
fiło, jak się spodziewać można było, na wielkie 
trudności. Komisye wybrane w tym celu porozu­
miały się łatwo, i zgodziły na wzajemne ustępstwa, 
z których najważniejszem było, że delegacya au- 
stryacka nietylko w zasadzie zgodziła się na utwo­
rzenie 13go pułku artyleryi, ale uchwaliła nadto 
wszystkie odnośne pozycye, delegacya zaś węgier­
ska odstąpiła od żądań co do Pogranicza wojsko­
wego. Różnice pod względem poszczególnych tytu­

łów budżetu ministerstwa wojny usunięto za pomo­
cą kompromisu, w większej atoli części zgodzono 
się na wykreślenia delegacyi austiyackiej.

Wczoraj delegacya węgierska wysłuchała na pu- 
blicznem posiedzeniu sprawozdania swej komisyi. 
Co do budżetu wspólnego ministerstwa skarbu nie 
zachodziła żadna w uchwałach różnica, komisya 
przeto żadnego hie uczyniła wniosku.

Przy budżecie ministerstwa spraw zagranicznych 
zaleciła komisya przyjęcie uchwalonych przez de­
legację auttryacką wykreśleń, na co się delegacya 
zgodziła. _ t ,

Różnice istotne zachodziły w budżecie minister­
stwa wojny; powiodło się jednak komisyi pogodzić 
się najzupełniej z komisyą delegacyi austryackiej, 
a wnioski odnośne przyjęła delegacya węgierska 
bez zmiany, uwzględniając najpierw wykreślenia u- 
chwalone przez delegacyę austryacką.

Pod względem kosztów dla Pogranicza wojsko- 
skowego postanowiła delegacya węgierska zgodzie 
się w zasadzie na wykryślenie tej pozycyi, zgodnie 
z uchwałą delegacyi austryackiej, poleciła jednak 
swej komisyi wypracować projekt wyczerpującego 
uzasadnienia tej uchwały, który dzisiaj ma przyjść 
pod obrady.

Wnioski komisyi co do budżetu marynarki przy­
jęto również bez zmiany —  a tem samem wyró­
wnano wszystkie różnice, zachodzące w uchwałach
obudwn delegacyj.

Na dzisiejszem posiedzeniu delegacyi węgier­
skiej, komisya przedłożyła rzeczywiście wniosek 
swój co do Łudżetu Pogranicza wojskowego. Ko­
misya sądzi, że delegacya utrzyma swe stanowisko 
w tej sprawie najlepiej w ten sposób, jeżli w bud­
żecie wspólnym zamieści tytuły odnoszące się do 
Pogranicza, z wypuszczeniem atoli sumy wykreślo­
nej przez delegacyę austryacką. Delegacya oświad­
czy przy tem w protokóle, że pod względem pra­
wnopolitycznego charakteru Pogranicza zajmuje to 
samo stanowisko, jakie dotychczas zajmowała za 
wsze delegacja węgierska.

Wniosek ten, który imieniem komisyi wniósł 
del. S z e l l  przyjęto jednomyślnie, poczem posie­
dzenie zamknięto.

Przed sprawozdaniem komisyi przychylono się 
do żądania ministra wojny, aby uchwaloną sumę 
na obwarowanie Jarosławia obrócił na obwarowa 
nie Przemyśla. , .

— D e l e g a c y a  a u s t r y c k a  odbyła także dzi 
siaj posiedzenie (7). Dr F i g u l y  zdawał najprzód 
sprawozdanie z zamknięcia rachunków z r, loby, 
delegacya przyjęła takowe bez rozpraw, oraz pięć 
rezolucyj, zmierzających do uregulowania formal­
nej strony w przeprowadzaniu rachunków. Nastę 
pnie sekretarz Dr U n g e r  odczytał posłanie dele­
gacyi węgierskiej, które natychmiast oddano komi­
syi pod obrady, i zawieszono w tym celu posie­
dzenie na godzinę. Po upływie tego czasu komisya 
zdała zaraz sprawozdanie; w budżecie wspólnego 
ministerstwa skartu  nie było różnic, w budżecie 
ministerstwa spraw zagranicznych zgodzono się na 
wniosek delegacyi węgierskiej, aby pozycyę: „wy­
datki dyplomatyczne" podwyższyć o 18.900 zł., 
oraz usunięto różnicę w pozycyi: „Subwencya dla 
Lloyda austryackiego". Co do budżetu minister­
stwa wojny i marynarki przeprowadzono najzupeł­
niejszą zgodność między uchwałami obu delegacyj.

W końcu posiedzenia uchwalono wspólną usta­
wę finansową, według której budżet na r. 1872 
mający być pokryty przez obiedwie połowy mo 
narcbji wynosi 93,438.000 zł.

— Dzisiejsza Wiener Ztg ogłasza ustawę skar 
bową na rok 1871 z d, 14 lipca 1871 r.

— Arcyksiążę Rudolf w dalszej swej podróży 
w Czechach przybył wczoraj do miasta Nepomuk, 
wieczorem zwiedził miasto Prahaticz, dzisiaj zaś 
rano wyjechał do Wallern.

P r u s y .
W wiadomej sprawie gimnazyam w Brauns- 

bergu w Warmii donosi dziennik Germania:
W skutku reskryptu ministeryalnego z d. 29 

czerwca wyszło ponowne wezwanie do uczniów po 
ten czas uwolnionych od wykładów Wollmanna, 
aby znów na jego godziny uczęszczali. Na odmo­
wną odpowiedź wielkiej liczby uczniów, żądał dy- 
rik to r gimnazyum ponownego oświadczenia pise­
mnego ich ojców, albowiem przypuścić trzeba by­
ło, że wobec znacznie zmienionego wzmiankowa­
nym reskryptem ministeryalnym położenia rzeczy, 
wielu ojców zmieni dawniejsze swoje zapatrywanie. 
Szczególniej siedmiu obywateli braunsberskieh za 
niosło pod d. 11 lipea następujące jodanie do dy 
rektora*

„Szanowny Panie Dyrektorze! Gdy na zasadzie 
orzeczenia naszego najczcigodniejszego Biskupa 
wykłady Dra Wollmanna zostają w sprzeczności z 
nauką kościoła katolickiego, i z tego powodu ten­
że wykluczony został z kościoła katolickiego, któ­
ry my wyznajemy; gdy następnie według własnego 
naszego uznania Dr Wollmann nie naucza tego 
samego, czego uczył przed d. 18 lipca 1870, albo­
wiem przemawiał dawniej za potrzebą posłuszeństwa 
zwierzchności kościoła, teraz nietylko otwarcie 
zarówno przykładem swoim, jak również wyraźnie

kowie, bo omnibusy miejskie poświęcając swoje ro- 
synanty na czas oblężenia nie zdołałyby wyżywić 
ludności przez jedną nawet dobę. Lecz to przed­
miot nie do żartów; cała nadzieja w tem, że u- 
chwalone półmiliona pójdzie na cegłę, która w ro­
wach gnić będzie, jak już jej miliony zgniło w po­
bliżu Grzegórzek i Łobzowa, warownie zaś me tak 
prędko się wzniosą.

L I S T Y  Z S Y C Y L II . 
lŚL

Calłanisełta 4 czerwca.

Ojcowie nasi znali jeszcze Włochy, gdy, jak pan 
Krupa własneini końmi z Maciejem lub Jakóbem 
jeździli do Rzymu, albo przynajmniej w e t u r i n e m  
robili wędrówkę po Apenińskim półwyspie. Nasze 
pokolenie od czasu jak para wozi ludzi po świecie, 
zna niektóre znaczniejsze miasta, zna Wenecyę, 
Medyolan, Florencyę, Neapol, zna ważniejsze ga- 
lerye i dzieła sztuki, ale kraju i ludzi, obyczajów 
i ukrytych w zakątkach i niedostępnych prawie 
miejscowościach skarbów natury, często nawet za­
pomnianych arcydzieł, zaznać już nie potrafi. Być 
może, że dawne typy zaginęły z wielką wędrówką 
Fiemontczyków po Italii, być może, że się zatarły 
charakterystyczne cechy każdej prowincyi, ale zda­
je  mi się, że tu trudniej, niżeli gdzieindziej, do o- 
gólnej <nodły zastosowywują się mieszkańcy i tru-

słowem pisanem takowe lekceważy i w pogardę 
podaje (tu przytoczone są wyimki z jego artykułów 
dziennikarskich), przeto oświadczamy niniejszem, 
że my i dzieci nasze inną wyznajemy reiigię niż 
tę, którą Wolim nn uczy, a przeto w myśl ustawy 
żądamy uwolnienia uczniów od udziału w naukach 
Wollmanna". _

Następnie prefekt biskupiego konwiktu X. feza- 
d o w s k i  przesłał dyrektorowi takie pismo:

„WPan opierając się na reskrypcie ministeryal- 
nym z d. 29 czerwa r. b., wezwałeś uczniów, któ­
rzy nie brali dotąd udziału w wykładzie nauki 
religii Dra Wollmanna, do uczęszczania na ten wy­
kład pod zagrożeniem wydalenia z gimnazyum. 
Od rodziców tych uczniów, którzy są zarazem wy- 
cbowańcami konwiktu biskupiego otrzymałem na 
nowo oświadczenia, w których nie dozwalają sy­
nom swoim uczęszczać na ten wykład. Zarazem 
upoważnili mię, abym występował w interesie ich 
i ich dzieci. Dla tego protestuję niniejszem ptze- 
ciw j ogróżce wydalenia wychowańców konwiktu 
biskupiego. Jeżeli bowiem p. Minister wyznań są­
dził pod d. 29 czerwca r. b., że może Dr Woll­
manna lubo zawieszonego, ale będącego niówczas 
jeszcze in  unione ecclesiae, uważać za prawowite­
go katolickiego nauczyciel i religii, to teraz stało 
się toniemożebnem po jego exkomunikowaniu i gdy 
nie należy on już więcej do kościoła, którego wy­
znawcami są wychowańcy konwiktu. Na zasadzie 
więc § 11 cz. II. tyt. 12 Lundrechl, upraszam 
w imieniu dotyczących rodziców najuniżeniejo u- 
wolnienie uczniów od wykładów Willmanua i od 
zagrożonego ich wydalenia".

W parę godzin po więezeniu tego pisma, dyre­
ktor dał następującą odpowiedź:

„Odpowiadam Waszej Wielebności na pismo z 
dnia dzisiejszego, że uczniowie konwiktu biskupie­
go nie mogą od jutra uczęszczać do gimnazyum, 
z wyjątkiem tych, którzy mi wprzódy oświadczą 
iż poddają się rozporządzeniom władzy i odwie 
dzać będą wykłady nauczyciela religii Dra Woll­
manna. (podpis) Dyrektor gimnazyum, Braunu.

W tym samym duchu otrzymali odpowiedź ro­
dzice, którzy uczynili podanie w tym przedmiocie. 
W ten sposób około 50 uczniów z różnych klas 
opuściło gimnazyum. Tak więc rząd pruski i wła­
dze pruskie rozstrzygać mają i rozstrzygają o pra 
wowiteści kapłanów katolickich.

Francya.
Memoryał o udziale pewnej liczby Polaków w woj­

nie domowej Komuny, przedłożony JJgronmdzeniu 
narodowemu przez komitet emigracyi polskiej, brzmi- 

P a n i e  P r e z e s i e !
Emigranci polscy we Francyi pospieszyli, z po­

wodu, że niektórzy z ich współziomków zaciągnęli 
się do wojsk Komuny, zaprotestować głośoo prze­
ciw temu nieprzebaczonemu zapomnieniu wszelkich 
obowiązków. W rozmaitych oświadczeniach ogło­
szonych bądź zbiorowo bądź indywidualnie, na pro­
wincyi, w Wersalu, w Paryżu nawet, gdzie ogło­
szenie to nie było bez niebezpieczeństwa, wyka­
zali oni podwójną winę tych ludzi względem Fran­
cyi i względem Polski. Pizypomnieli oni, że statu- 
ta emigracyi surowo zabraniają nam mieszać się 
w spory wewnętrzne kraju, który nam daje gościn­
ność, i że ktokolwiek z nas działa przeciw temu 
prawidłu, wyklucza się sam z naszego społeczeń­
stwa. Wiolka większość emigracyi polskiej sadzi, 
że dostatecznie odparła wszelką solidarność z tymi, 
którzy zresztą nieznaczną tylko mniejszość tworzy­
li w jej łonie.

Na nieszczęście nadzwyczajny rozgłos, jakiego 
nabyli dwaj lub trzej z tych ludzi, dotąd bardzo 
podrzędni i całkiem nieznani, przygłuszył niejako 
wszystkie owe oświadczenia. Wymieniani codzien­
nie z wielką ostentacyą w kłamliwych biuletynach 
powstania, ludzie ci występni zdawali się w wielką 
przeradzać liczbę w oczach publiczności i w krot­
ce doszło do tego, iż mówiono o tysiącach Pola­
ków w służbie Komuny. Dziś jeszcze liczą ich na 
setki, i dzienniki powtarzają bez najmniejszego 
skrupułu owe wymarzene ilości.

Amlasada rosyjska w Paryżu miała, jak mówią, 
przesłać do wszystkich poselstw rosyjskich w Eu­
ropie imienną listę siedmiuset Polaków, aby ich 
właściwe rządy ścigały. Dzienniki powtarzają tę 
potworność bez względu, że ambasada rosyjska 
może położyć na tej liście nazwiska, jakie jej się 
podoba, nawet nazwiska nas wszystkich, którzy pod 
pisujemy ten memoryał.

Jeden dziennik ogłosił list§ obcych czynników 
Komuny, cywilnych i wojskowych, i wciąga w nią 
na kaib Polaków kilka nazwisk fantastycznych a 
nawet śmiesznych, które nigdy nieistniały, lub na- 
zwi ka, które widocznie są rosyjskie, wołoskie lub 
hiszpańskie. Jnne dzienniki powtórzyły bez waha­
nia się ową listę, jak gdyby to był dokument aû - 
tentyczny.

Ten sam dziennik objawiając szczególne oburze­
nie rzekł bez zakrztuszenia się, że „Polacy stanęli 
na czele morderców i podpalaczy." Chwila jeszcze, 
a dowiemy się, że Polacy spalili Paryż.

Zachowywaliśmy dotąd milczenie wobec tych 
wszystkich przesad. Milczeliśmy przez miesiąc,

dniej znikają narodowe odcienia. Inaczej się rzecz 
ma z Sycylią. Dzięki smutnemu stanowi finansów 
nowego królestwa, dzięki nierządności ministeryum 
szesnastego z kolei, ani koleje, ani drogi niepo- 
kończone, a kto do środka chce się dostać wyspy 
musi być dobrze z jazdą konną obeznany, albo być 
wprawny w górne wycieczki.

Od lat dziesięcin zdołano przecież zbudować k il­
kanaście kilometrów drogi żelaznej, więc chcąc nie 
chcąc trzeba się powierzyć parze i dwie czy trzy 
godziny jedynie z okna wagonu robić ogólny prze­
gląd kraju. Ale w Roccapalumba roboty nieukoń- 
czone, dalszą więc podróż dawną należy przedsię­
brać modą. Szczęściem, że od lat trzydziestu pro­
wadzi do Caltanisetty bity gościniec, a na nim kur­
sują karety pocztowe. Kiedy u nas na ubocznych 
drogach przychodzi często najmować budę żydow­
ską, to człowiek wie naprzód, na jaką skazuje się 
mękę i przynajmniej nie rujnuje własnej kieszeni. 
Ale nie można pojąć, jak kto śmie wystawić mały 
pokoik brudny na czterech kołach, pomalować go 
na żółto, ogromny krzyż sabaudzki naturalnie wy­
wiesić, nazwać tę arkę szumnym tytułem Message- 
rie postali; kazać płacić za miejsce wprawdzie nie 
srebrem, bo o niem jnż i tradycya we Włoszech 
przeszła, ale dużo nawet papierami, które mówiąc 
nawiasem, nie rozumiem, jakim finansowym cu­
dem po upadku Napoleona stoją tak wysoko. Nie 
łatwo jest opisać sycylijski dyliżans, bo wygląda 
jakby nigdy nowym nie był i podróżny na pier­
wszy rzut oka widzi nie to , co się w nim znaj­
duje, ale czego brakuje do jakiej takiej jazdy.

mniemając, że gdy przejdzie szał pierwszych chwil, 
nastąpi ocenienie odpowiedniejsze prawdzie. Na 
nieszczęście oczekiwanie nasze nie spełnia się, 
i widzimy że te fałszywe i przesadne wieści, lek­
komyślnie przyjmowane, sprowadzają smutne na­
stępstwa dla wszystkich Polaków w ogólności.

Łatwowierność publiczności, trudność jaką ma 
Francya znać wszystkich obcych u siebie, dozwo­
liły brać na seryo nieskreślone i sumaryczne oskar­
żenia, wytaczane [irzeciw Polakom. Z drugiej strony 
sama potworność zbrodni popełnionych wywołała na­
turalną dążność zwalania ich raczej na cudzoziem­
ców niż na Francuzów, a między cudzoziemcami 
prym dają Polakom, dzięki rozgłosowi, jakiego na­
były nazwiska całkiem nieznane dotąd Dombrow- 
skiego i Okołowicza.

Słowem, opinia publiczna szczególnie w klasach 
średnich mieszczaństwa zdaje się rozciągać do 
wszystkich Polaków rodzaj moralnej współwiuy w 
strasznych wypadkach, jakich Paryż był teatrem. 
Imię Polaka staje się z różnych stron przeduiio 
tem podejrzenia, uprzedzenia i wstrętu. Wszyscy 
widzimy się dotkniętymi niełaską publiczną, na 
którą kilku wiunych zasłużyło. Uczuwamy w sto ­
sunkach społecznych ową zmianę usposobień wzglę­
dem nas. Tam gdzie dotąd panowała ścisła serde­
czność, napotykamy wybitną oziębłość. Niektórych 
z naszych współziomków usuniętoj;od pracy z po­
wodu ich imion polskich. Inni piszą nam z pro­
wincyi żaląc się na okazywaną im złą wolę. Nie 
szczędzą nam nawet wyrazów obelżywych. Znajdują 
się naiwni którzy zdają się widzieć w każdym Po­
laku członka Komuny lub podpalacza.

Nieprzyjaciele i ciemięzcy nasi Rosyanie i Niem­
cy usiłują na wyścigi podtrzymywać owe uprze­
dzenia, aby siać przeciw nam kłamstwa i potwa- 
rze. Nic nie zdołałoby im sprawić większej przy­
jemności nad to, że naród francuski który był po 
wszystkie czasy naszym przyjacielem, a często na­
szym jedynym przyjacielem, również przeciw nam 
się obrócił. Rząd rosyjski i rząd pruski w niena­
wiści swej dla Polaków, nie mającćj w sobie nic 
ludzkiego, chciałyby widzieć nas ściganych wszę 
dzie i nie znajdujących nigdzie przytułku. Niczego 
one bardziej nie pragną, jak aby nas okrzyczano wszy­
stkich jako niepoprawnych rewolucyonistów, jako 
burzycieli publicznego porządku w całej Europie, 
iżby usprawiedliwić tym sposobem jarzmo ciążące 
nad Ojczyzną naszą. A ci którzy miotają lekko­
myślnie przeciw nam oskarżenia sumaryczne, nie 
zwracają na to uwagi, że nie my sami emigranci 
cierpiemy na t< m, lecz że mogą ściągnąć na nasz 
kraj nieszczęśliwy spotęgowane uciemiężenie.

W tem położeniu niewoltio nam dłużej milczeć. 
Gdność i honor narodowy, interes sprawiedliwości, 
bezpieczeństwo niewinnych, nakazują nam w końcu 
przemówić, aby rozwiać niesłuszne uprzedzenia, 
zmniejszyć przesądy, zawstydzić potwarze. Zgro­
madzenie narodowe zamianowało komisyę śledczą 
dla zbadania przyczyn paryskiego powstania. Do­
starczamy kejnisyi tej żywiołów, liczb i dat, które 
mogą rzucić światło na część jej zadania. Z naszej 
strony jirzeprowadziliśmy śledztwo co do udziału, 
jaki pewna ilość naszych współziomków wzięła w 
ostatnich wypadkach, i oto wynik tego śledztwa:

Żaden Polak, zaręczamy to honorem, nie nale­
żał do podpalania; żaden Polak nie uczestniczył 
w labunku kościołów i zakładów publicznych; żaden 
Polak nie ma najmniejszej współwiny, pośredniej 
lub bezpośredniej, w morderstwie zakładników. 
Liczba Polaków, którzy służyli w Komunie, bynaj­
mniej nie jest tak znaczną, jak twierdzono, mniej 
oni byli liczni niż Belgijczycy, Włosi i Niemcy i 
udział ich był wprost i wyłącznie wojskowym.

Jest we Francyi 3700 PoRków, z których blisko 
1200 zamieszkuje w Paryżu. Z ostatniej tej liczby 
przeszło 500 wstąpiło do gwardyi narodowej pa­
ryskiej w chwili, gdy stolica gotowała się do obro­
ny przeciw Prusakom. Po podpisaniu punktów przed- 
ugodnych pokoju, Komitet polski, który prowadzii 
kontrolę owych zaciężnych, wezwał ich do opu­
szczenia służb}', która nie miała już dla nich ce­
lu. Z wyjątkiem 74, wszyscy usłuchali tego we­
zwania. Owych 74 Polaków, przyciśniętych niedo­
statkiem , pozbawionych wszelkiej pracy, bez ża­
dnego sposobu do życia, gdyż wsparcia jakie otrzy­
mywali dotąd jako emigranci przestały być pła- 
conemi, pozostało jako prości gwardziści w szere­
gach batalionów nieruchomych, aby pobierać żołd 
50 susowy. Rewolucya 18 marca zastała ich na tych 
stanowiskach. Popełnili oni ciężki błąd wtedy, że 
nie wzięli dymisyi lecz służyli dalej podczas rzą­
dów Komuny. Uznajemy ich za winnych z tego 
względu i oświadczamy, że niedostatek materyalny 
nie może służyć im za usprawiedliwienie.

(Dokończenie nastąpi)
ssaM

Kronika miejscowa i zagraniczna.
E ir a S łó w  19 lipca. Po rogach ulic rozlepiono dziś 

obwieszczenie Magistratu z daty 14go nie o łazienkach 
miejskich, o których jeszcze nic nie słychać, lecz o 
miejscach wyznaczonych do kąpieli wiślanych po brzegu 
krakowskim, a mianowicie: mężczyznom wyznaczone są 
miejsca na przedmieściu Zwierzynieckiem powyżej uj­

ścia Rudawy ku rogatkom, na Rybakach od Starej Wi­
sły do Skałki i na Kazimirzu od tamy kamiennej przy 
zakładzie gazowym za mostem do mostu kolei żelaznej; 
dla kobiet: za rogatką Zwierzyniecką i na Kazimierzu 
za mostem kolei żelaznej. Miejsce do pławienia koni 
naznaczone jest przy ulicy Zwierzynieckiej u ujścia 
Rudawy i na Rybakach od grobel do koryta Starej 
Wisły. Kąpać się w innych miejscach nie wolno pod 
zagrożeniem kary. Miejsca kąpiel oznaczone są tablicami.

Co się tyczy kąpiel po drugiej stronie Wisły, Ma­
gistrat zawiadamia nas z powodu skarg w dzien­
niku naszym podnoszonych, iż wezwał urząd powiatowy 
Wielicki pod d. 20 czerwca o bezpieczniejsze urządze­
nie łazienek naprzeciw Zamku istniejących i o dozór 
nad takowemi. Także donosi nam , że pod d. 29 maja 
upraszał dyrekcyę policyi, aby wysyłała codziennie pod­
czas godzin kąpielowych trzech polieyantów z dozorcą 
policyjnym dla czuwania nad przestrzeganiem przepisów 
porządkowych, oraz nad zachowaniem przyzwoitości i 
nad bezpieczeństwem, a mianowicie, aby kąpano się w 
miejscach tylko oznaczonych, aby mężczyźni nie wkra­
czali w miejsca przeznaczone dla kobiet, aby niedopu- 
szczano holowania galarów od 5ej do 9ej wieczór. Również 
uwiadomił Magistrat komendę wojskową, prosząc o wy­
danie odpowiednich poleceń dla kąpiących się żołnierzy. 
Oprócz tego jeden rybak ma obowiązek krążenia z łódką 
po Wiśle przy prawym jej brzegu dla niesienia pomocy, 
a łódka ta zaopatrzona jest w potrzebne narzędzia do 
ratowania. Należałoby jednak, aby rybak ten czy też 
łódź jego opatrzoną była znakiem np. chorągiewką, co 
nietylko ułatwiłoby dojrzenie jego, ale zarazem stanowi­
łoby kontrolę, iż rybak ten istotnie jest na Wiśle.

— Dzisiejszej nocy wśród burzy uderzył piorun w 
kapliczkę na Prądniku czerwonym i spalił na niej 
dach.

— Dziś w nocy powstał pożar w domu szwajcar­
skim p. Streera na Woli Justowskiej i oprócz samego 
mieszkania zniszczył zabudowania gospodarskie i staj­
nie. Bydło po części tylko uratowane. Z miasta nie 
przybyła pomoc.

— Pocztę wiedeńską odebraliśmy dziś dopiero o 
godz. 3%  po południu, albowiem z powodu uszkodze­
nia za Oświęcimiem dwóch wozów pociągu towarowego, 
musiano parę godzin czasu czekać z pociągiem osobo­
wym dla uprzątnięcia zawad. Nikt z ludzi nie poniósł 
szwanku.

— Proszeni jesteśmy przez p. Teodora Żychlińskie- 
go, delegata Spółki akcyjnej Budowy Teatru narodo­
wego w Poznaniu o zamieszczenie w łamach pisma 
naszego następującego spisu dotychczasowych składek:

„Złożyli pp. Dr Dietl, prezydent miasta Krakowa 
100 (1 akcya), Jerzy książę Lubomirski 500 złr. (5 
akcyj), Aleksander Kurtz, dyrektor galicyjskiego banku 
przemysłowego 100 złr. (1 akcya), Bronisław Lasocki, 
dyrektor galic. banku przemysłowego 100 złr. (1 akcya), 
Gustaw Loebenstein z Krakowa 200 złr. (2 akcye), 
Stanisław książę Jabłonowski 100 złr. (1 akcya). — 
Prócz tego wpłynęły na ręce p. Teodora Żychlińskiego 
następujące dary dobrowolne: pp. Władysław Fibich 
5 złr., Zefiryn Ratomski z Drezna 10 talarów, Ka­
zimierz Żeleński 5 złr., J. S. z Królestwa 5 złr., 
St. hr. M. 20 złr., Klemens Mochnacki 2 z łr., Swol- 
kień 5 złr., Henryk hr. Sołtyk 10 złr., Zarębski 3 złr., 
Dr M. 10 złr. — Ogółem wpłynęło 1165 złr. i 10 
talarów. Teodor Żychliński.

— Przybył tu jeden z najznakomitszych reprezen­
tantów drukarstwa, B r o c k h a u s  z Lipska, w prze­
jeździć do Karpat i zwiedzał dziś osobliwości miasta 
naszego.

—  Proszeni jesteśmy o umieszczenie następującego 
oświadczenia;

Na uwagi w wczorajszym numerze Czasu zamieszczo­
ne, do Komitetu Sybiraków odnoszące się, gdzie powie­
dziano: „iż ja  sam  j e d e n  j e s t e m  Ko mi t e t e m 
S y b i r a k ó w"  czuję się w obowiązku oświadczyć: że 
oprócz mnie wchodzą w skład Komitetu pp. Kwiat­
kowski, właściciel składu węgla i drzewa, Juliusz Szut, 
buchhalter w zakładzie p. Zieleniewskiego, Erard nau­
czyciel języka francuskiego, i Władysław Czaplicki 
(obecnie sekretarz Rady powiatowej w Mielcu);

że co niedziela o godź. 8ej rano dwóch z wyż wy­
mienionych obowiązani są zejść się w mieszkaniu prze­
wodniczącego, dla skontrolowania rachunków i dowo­
dów z ubiegłego tygodnia, wysłuchania sprawy co do 
nowo z Syberyi przybyłych, i zdecydowania wydatków 
na przyszły tydzień.

Narada trwać może najdłużej godzinę; następnie 
każdy z członków otrzymuje polecenia do załatwienia 
wśród tygodnia, w miarę możności i czasu, jakim roz­
porządza.

Bez żywego zatem udziału i pomocy tych szanownych 
kolegów, nie podołałbym sam jeden, i gdy zasługę ca­
łą w pomieszczeniu dotąd 875 ludzi Czas mnie przy­
znaje, nie mogę pominąć milczeniem tej okoliczności, 
lecz jawnie oddać sprawiedliwość pracy i gorliwości 
tych, co mnie tak szczerze w zadaniu stowarzyszenia 
wspierają, Wiktor Bylicki.

— Dzisiaj o godz. 11 rano miała się odbyć sekeya 
sądowo-lekarska ciała Wincentego Michniewskiego, któ­
ry się powiesił jeszcze w piątek. Sędzia Talowski i 
lekarze sądowi Dr Janikowski i Dr Blumenstock skła­
dali komisyę; do sekcyi jednak nie przyszło, ponieważ 
ciało było w tym stopniu zgnilizny, że niepodobna by­
ło takowej przedsięwziąć, ograniczyć się przeto musia­
no tylko na oględzinach lekarskich. O ile nam wiado­
mo, lekarze sądowi zawiadomieni zostali o sekcyi do-

Były podobno niegdyś okna, dziś zabite deskami, 
kawałkami podziurawionej blachy lub zalepione 
papierem; były podobno i poduszki, jak świadczą 
resztki bawełny, sterczy coś nakształt resorów, po­
zostały ślady stopni. Podróżni ściśnięci, wyglądają 
jak więźnie przewożeni w miastach niemieckich do 
trybunałów dla usłyszenia wyroku, i od początku 
podróży wzdychają już do końca, a po pierwszej 
mili głośno narzekać zaczynają na wolną jazdę; 
konduktor krzyczy na pocztyliona, który niechy­
bnie w złym humorze odpowiada hardo i zaczyna 
się głośna kłótnia, która nieszczęściem powozu nie 
posuwa naprzód i pasażerom żadnego pożytku nie 
przynosi. ... .

O znajomość nie trudno w Sycylii. Od pierwszej 
mili wszyscy przyjacielami, gńyż na pierwszym za­
raz kroku, każdy z kolei podrożny, jak z urzędu 
opisuje publiczności swoje curriculum vitae i po 
godzinie już słychać życzUwe wykrzykniki, bez 
których w dyalogu Włoch obejść się nie zdo­
ła :  „don Ciceio, caro capitano, signore Polaccou. 
Na drodze publicznej w Sycylii między jadący­
mi rozmowa musi się toczyć naturalnie o roz­
bójnikach; konduktor pokazuje niezagojone rany, 
nożem bryganta zadane, opowiada świeżo wyda­
rzone wypadki o napadniętej karecie, ô  zabitych 
karabinierach przed kilku dniami; podróżni nabi­
jają rewolwery, chwaląc dla dodania sobie animu­
szu własną odwagę, a powóz toczy się powoli z 
góry, drapie się żółwim krokiem pod wyniosły cy­
pel, kręci się młynkiem, wywija wężem; a nigdy 
tysiąca kroków prostą linią nie idzie. Inni, że

przedsiębiorca dostarcza zarazem armii mundu­
rów, bo wojskowem suknem wybił swój dyliżans, 
może, by rozbójników przestraszyć bersalierskim 
kolorem; ale nie wiele ceremonii robią z po­
wozem podróżni, gdyż, jeźli gorąco dokucza, a o- 
kno otworzyć się nie chce, konduktor po prostu 
przebija nożem karetę, przeciąga przez otwór sznu­
rek, i tym łatwym sposobem jirzymocowywuje zbi­
tą deskę z kilku kawałków.

Przyzwyczajony do kolejowych bufetów, niech 
się zabezpieczy naprzód, gdyż na przestrzeni ośm- 
nastu godzin głód łatwo może dokuczyć, jeżeli 
towarzysze niedoli, bardziej praktyczni, w pomoc 
miłosiernie nie przyjdą. Na połowie drogi w Val- 
lelunga jest coś nakształt restauracyi, ale nie szu­
kając nawet estetycznych rozmiarów budynku i 
patrząc przez szpary na czystość wewnątrz domu, 
jeszcze nie zawsze można się zdobyć na dosyć od­
wagi, by zasiąść do zaimprowizowanego obiadu i 
spożyć dary Boże, któremi uracza dom gościnny, 
naturalnie za pieniądze, i to potrójną liczone kred­
ką.^ Tradycyonalne maccheroni, kilka jaj i wino, to 
jeszcze nie zły posiłek, ale kuchnia bez komina, 
jak jama piekielna Danta, cała napełniona dymem, 
nie koniecznie grzeszący czystością Kucharz w czer­
wonym aksamitnym berecie, podejrzane naczynia, 
niepewne postacie na około stołu się kręcące i 
miliony much zgłodniałych, mniej poetyczne rzu­
cają światło na sielankową prostotę pokarmu. Po 
dwugodzinnym wypoczynku konduktor zwołuje 
swych więźniów, którzy posłuszni i łagodni po­
wolnie iozkaz wykonywują, w nadziei, że prędzej

kenie pośpieszą. Ale pocztylion, mimo obietnicy 
dwufrankówki, dostawszy nawet una buona man- 
cia, jednakowo mruczy, a chociaż od stacyi do 
stacyi zmienia się postać, to zły humor widocznie 
przywiązany do kozła, bo siedzący na nim złowro­
go patrzy na jadących, dla których musiał przer­
wać dolce fa r  niente, czasami tylko półgłosem za­
wodząc smutną pieśń ludu sycylijskiego.

Jeżeli podróżny nie po raz pierwszy odbywa tę 
drogę i zna kraj, który przebywa, jeżeli nie cieka­
wy okolicy, to mu się nie wyda ożywioną jazda, 
gdyż przez dzień cały jednego powozu nie spot­
ka, żywej duszy nie dojrzy; czasami tylko kilka 
wozów napełnionych siarką, czasami kilku wieśnia­
ków wracających na mułach do domu, czasami, 
ale bardzo rzadko, konny żandarm z kilku żołnie­
rzami, czasami żadnej fortecy przeciw rozbójni­
kom. O jedenastej wieczorem podróżny zbity, zmę­
czony, znudzony przyjeżdżając do Caltanisetto 
Pyta się sam siebie, czy jeszcze w dwunastym 
znajduje się wieku, czy przedpotopową robił wy­
prawę. To są fizyczne jedynie wrażenia, ale su­
mienie wyrzuca mi gorzko, żem pierwszy obrazek 
pięknego tego kraju w takiem wystawił świetle, 
więc pilno mi dodać, że bardzo różne wrażenia 
moralne, które pozwalają łatwo zapomnieć i dyli­
żansu i karabinierów, a powtórzyć od czegom lisi 
pierwszy zaczął, że gdyby było wolno mieć dwie 
ojczyzny, przybrałbym sobie Sycylię za drugi kraj 
rodzinny.

J. P .
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piero wczoraj po południu; w skutek opieczałości tych, do nego genewskiego z podpisem Bakunina i wiele innych
których to naleiy, lekarze sądowi mają wnieść zażalenie tym podobnych papierów.
do władzy właściwej. j Zaraz przystąpiono do tworzenia orgamzacyi, w ym

  W  sprawozdaniu wczorajszem o wydatkach ko- celu u st, techn. inst. Dolgowa zebrano kuk ,
m itetu „Opieki narodowej" we Lwowie wypuszczone jpomiędzy któremi był także później
zostały „sprzęty kancelarajne11 zlr. 133 c. 65. Nastę­
pnie zamiast „prowizora", powinno być „prowizja dla 
poborców."

—  Donoszono nam już dawno o utworzeniu na mocy 
postanowienia N. Pana trzech nowych katedr na Aka­
demii technicznej we Lwowie z wykładem polskim. Na­
miestnictwo rozpisało właśnie konkurs do 15go sieipnia, 
a mianowicie: 1° katedra budownictwa lądowego w po­
łączeniu z mechaniką budowniczą; 2“ katedra jeometryi 
praktycznej; 3° katedra technologii chemicznej. Płaca 
wynosi 1800 złr. Podania mają być wystosowane do 
ministerstwa oświecenia na ręce dyrekcyi Akademii te ­
chnicznej we Lwowie. „  ,

  Uzupełniający wybór jednego członka Bady po­
wiatowej Staromiejskiej z grupy miast rozpisanym jest
na d. 3 sierpnia.

  Rozpisany jest konkurs do końca sierpnia na po­
sady weterynarzy powiatowych w Krakowie, Skalacie i 
Brodach.

  Namiestnictwo rozpisując konkurs na katedrę ję ­
zyka i literatury niemieckiej przy uniwersytecie lwow­
skim , dodaje ponownie, że warunkiem otrzymania tej 
katedry jest znajomość języka polskiego.

—  Donoszą nam z Nowego T aig u , że d. 16 b. m. 
pod wieczór w skutku oberwania się chmury gościniec 
przez górę Czorsztyńską idący, został uszkodzony, a dwa 
mostki murowane ponad ściekami wód przechodzącemi pod 
gościńcem, jeden od strony Krościenka, drugi od Czor 
sztyna, zostały nawałem wody wysadzone. W skutku 
tego nastała na gościńcu przerwa między Mamowem 
i S zczaw n icą , mogąca trwać jeden albo dwa dni, gdy 
Wydział powiatowy Nowotarski natychmiast się za ął 
urządzeniem mostków tymczasowych. Wóz p o w to w jje ­
dnak, który jechał ze Szczawnicy, musiał wrócić do K.o- 
ści6nk&

—  Donoszą nam z Wiednia o nowem oszustwie. Ko­
man Pomiankowski, la t 25 liczący, wysoki, blondyn, 
siwych oczu, dużego nosa, z m a ł y m  zarostem na twa- 
rzy, blady i nieprzyjemnego wejrzenia, zniknął z Wie- 
dnia 15go b. m ., okradłszy w haniebny sposób swego 
chlebodawcę^ dobrodzieja, a przytem dalekiego krewnego 
p. Karoła Bielańskiego w W iedniu, u którego mieszkał. 
Zabrał z sobą gotówki przeszło 500 zlr. wyłamawszy 
trzy ™miri. depozyta bankowe na akcye Karola Ludwi 
ka i różne losy w wartości 3500 z lr .,  które wydobył 
z banku, sfałszowawszy podpis właściciela, także łań­
cuszek złoty od zegarka i różne damskie, kosztowności 
Są poszlaki, iż udał się do Galicyi, zkąd jest rodem.

  W Wiedniu zastrzelił się przed kilku dniami
bogaty kupiec zbożowy Maurycy Leinkauf; kula prze­
szyła mu płuca i lubo żyje jeszcze, lecz nie mają leka­
rze nadziei uratowania go. Powodem samobójstwa były 
straty poniesione w skutku wojny francuskiej, a mia­
nowicie niewypłacalność kupców francuskich.

  Dnia 17 lipca po rannym deszczu pochmurno.
po południu i w nocy pogoda; termometr od 12°*0 do­
szedł do 20°.0 K. Dnia 18 pogoda, po północy wielka 
burza; termometr od 9°.2 doszedł do 23°.2 • a '1’
metr cały dzień 18 opadał; dnia 19 lipcam  godz. j  
rano stan jego był 3 2 8 .0 0 , termometru +  13 .2

— "w e^zw artek dnia 20 lipca, Śgo Ceslawa wyznawcy 
i śgo Kassyana,

dent Iwanow. Po utworzeniu pierwszych kilku piątek, 
Neczajew podał prawdopodobnie przez siebie napisane 
„ogólne zasady orgamzacyi", a potem zwołał na oso­
bne zebranie tych, którzy już byli utworzyli około sie­
bie piątki i tym przeczytał „zasady organizacji od­
działów", jako drugiego stopnia orgamzacyi i ewolucyj­
nej, do której wprowadził Uśpienskiego, 'ryżowa Ku- 
źniecowa i Iwanowa. Członkowie oddziałów odbierali 
już specjalne różne polecenia, i tak Kuzmecow miał 
się zająć ag itacją w sferze kupców jako syn kupca, 
Iwanow miał organizować instytut techniczny, Pryżow 
wiele przebywający z ludem miał agitować w najniż­
szych warstwach społeczeństwa, Uśpienski został pre­
zesem oddziału. Cała organizacja polegała na ścisłej 
tajemnicy, nazwiska oznaczały się liczbami, pisma ko­
mitetu nosiły zawsze u dołu dodatek: „po przeczytaniu

Sprawy sądowe.

soalić" Co do celów stowarzyszenia nie ulegają one 
wątpliwości, odezwa nosząca tytuł: „zemsta ludu" za­
wiera np. teki ustęp: „Początek naszej świętej sprawy 
był zrobiony zrana 4go kwietnia 1866 r. przez Dymi­
tra  Karakazowa  Nie będziemy się rzucali na cara,
jeśli nas p r z e d w c z e ś n i e  nie zmusi do tego jaki 
śiodek lub fakt, na który on będzie bezpośrednio wpły­
wał Zachowamy go dla stracenia męczeńskiego i wspa­
niałego w oczach całego, oswobodzonego ludu na roz- 
walinach państwa". Dalej ta  sama odezwa grozi śmier­
cią wszystkim urzędnikom, a nawet Katkowowi: Zdaje 

że na dzień powstania naznaczono 19 ty lutego 
1870 r., gdyż niektóre blankiety oprócz tytułu nosiły 
jeszcze tę datę. Dzień ten obrano z tego powodu, że 
według ukazu uiamowolnienia włościan 19go lutego 
1870 r . otrzymali oni prawo wolnego przesiedlania się 
do innych gmin i spodziewano s ię , że epoka ta nie 
przejdzie bez pewnych zaburzeń. Oskarżeni zaprzeczają 
wszakże, aby było w tym względzie jakie stanowcze 
postanowienie i w ogóle nie przyznają się do chęci 
buntowania ludu, lecz utrzym ują, że chcieli tylko, się 
zorganizować celem skorzystania z jakichkolwiek zabu­
rzeń i dla objęcia kierownictwa w podobnym wypadku.

Wkrótce po zawiązaniu organizacji, okazało s ię , że 
student Iwanow, człowiek jak mówią nieco dumny, me 
chciał podlegać’ bezwarunkowo 
ostatni postanowił się go pozbyć P 
okrutny, bo przez morderstwo. W tym celu go u

gromady," o której autorstwo podejrzany jest Ryżów. 
Floryński zaprzecza jednak udziału w spisku, a pro- 
klamacye, przesłane mu w listopadzie z zagranicy, od 
dał naczelnikowi zarządn gubernialnego żandarmów w 
Moskwie.

Michał Korynfski, st. medycyny, zbierał pieniądze 
we wsi Iwanowie, i oddał je  Floryńskiemu, ale doda 
je, że sądził, iż zbiera dla studentów, wydalonych z 
uniwersytetu za zaburzenia. Do zbierania składek po­
budził go Orłów, ale on do spisku nie należał, i o 
jego istnieniu nie wiedział.

Z powyższych danych, wykazanych przez śledztwo, 
zestawiony został ak t oskarżenia przeciw wszystkim 
osobom powyżej wymienionym.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Przyjechali do Krakowa od 18go do 19g° Upca.
HOTEL DREZDEŃSKI: Witold Mogilnicki z W ar­

szawy, Tytus Drohojowski wł. dóbr z Ryczowa, L. Tur- 
kułł z Kijowa, Anna Zembrzuska wł. dóbr z Kongre­
sówki, Karol Piasecki właśc. dóbr z Galicyi, Edward 
Okuń z Warszawy, August Podkorski z Kongresówki, 
Mieczysław Broniewski pocztmistrz z Galicyi.

HOTEL POLLERA: B. Ślaska wlaś. dóbr z Rzeplina, 
A. Wendorf właśc. dóbr z Rosy i ,  A. Bandy kupiec z 
Czech, O. Memel inżynier z Drezna, E. Pawliszak z 
Warszawy, F. Miller inżynier z Pesztu, H. Gtegorowicz 
z Litwy, A. Czuczawa ze Lwowa, J . Schneider ze 
Lwowa, H. Łubieński z Kongresówki, Sieciński z Gali­
c ji, L. Bek kupiec z Wiednia, Ignacy Ziembiński z 
Warszawy, hr. Grudziński właśc. dóbr z Poznańskiego, 
Dr Zakrzewski ze Lwowa, Sewala Czernił z Jass, Kon­
stanty Jakobi z Warszawy, C. Lepadalo z Rumunii, Lu­
dwik Stross z Morawy, Cantacuzeno wlaś dóbr z Jass, 
J . Siegler z Żywca, Maryan Żukowski z Litwy, Ko­
złowski z Kongresówki, R. Siegel ze Lwowa, F. Wel 
z Prus, Aron Kirschner kupiec z Prus, Untilow oficer 
rosyjs. z Odessy, H. Hercenstein kupiec z Odessy, Ka­
rol Kinze z W rocławia, Morgenstern kupiec z Prus, 
Dr Schemer z Wrocławia, Mikocki z Galicyi, Goldstein 
kupiec z Oświęcimia, C. Woleb inżynier z Schafhausen, 
Jaworska z Galicyi, Trzecieska i Jabłonowska z Karls­
badu, Gloskowski kapitan z Wiednia. 

s

Necz^ew Uspieński, Pryżów i Kuźniecow, a potem i 
N kotejew i uradzili ściągnąć Iwanowa do groty około 
inst tu tu  pod pozorem odkrycia drukarni tajnej. Niko- 
lajew zosteł wysiany dla wynalezienia Iwanowa. Na 
drodze oczekiwali przybyłych Kuzmecow i Pryżow, a

Gospodarstwo, przemysł i handel.
8*t*sxt 15go lipca. Dowóz mały, obrót słaby przy 

cenach niezmiennych.
Płacono pszenicę za 83 funt. 5-30 za 87 f. 6.45, 

żyto 80 f. od 3 do 3*05, owies od 2-10 do 2-15, jęcz­
mień od 2-35 do 2-75, szmalec od 32*50 do 33 złr, 
za cetnar.

W r o c ł a w  15g0 lipca. Pszenica wagi 88 funtów 
po 91 srgr., żyto 84 funt. po 63 srgr., owies 50 f.

  - talara zazaledwie weszli do groty, z a r z u c i l i  Iwanowowi sznurek 36 Brgr ' 0j 6J- rzepakowy 1 2 %  do 1 3 3/ 4 

na szyję a przytem Neczajew zabił go wystrza em z L et spirytus 1000 Trail, od 16 do 16 ‘A tal
rewolweru. Następnie ciało wrzucili do przyręblr ” - '

Nadesłane.

S p i s e k  N e c z a j e w a .  Podaliśmy z Gońca u r z f  
dowego ogólny rys mającego się toczyć procesu poli 
tycznego przeciw 84 oskarżonym o udział w spisku Ne 
czajewa. Dziś rozpoczynamy sprawozdanie z przebiegu 
procesu względem pierwszych 11 osób oskarżonych o 
udział w spisku mającym na celu zwalenia istniejące 
go w Rosyi rządu, z których kilku jest jeszcze obwi 
nionych o zamordowanie studenta Iwanowa; proces ten 
rozpoczął się 1 (13) lipca przed sądem do spraw po 
litycznych w Petersburgu.

Sąd składa się z prezesa Lubimowa, pięciu człon 
ków sądu zwyczajnych, petersburskiego powiatowego 
marszałka szlachty księcia Trubeckiego, powiatowego 
marszałka carskosielskiego Płatonowa, głowy (burmistrza; 
Petersburga Pogrebowa, wójta gminy Aleksandrowskiej 
Michajłowa. Prokurator Połowcow; obrońcy książę Uru- 
sów (Uspieńskiego i Wołchowskiego) Spasowicz (Ku- 
źniecowa, Tkaczewa i Tomiłowej) Arseniew (Pryżowa) 
Sokołowski (Dementiewoj) Turczaninow (Nikolajewa) 
Chartnlari (Korinfskiego) i Depp (Fłoryńskiego). Obwi­
niony Orłów nie ma obrońcy.

Prezes otworzył posiedzenie krótką przemową, i 
zawezwał obwinionych o podanie swych nazwisk, po- 
czem odczytany był ak t oskarżenia. Samo czytanie 
zajęło przeszło 3 godziny: to też podamy akt oskar­
żenia w skróceniu na jakie tylko jasność sprawy po­
zwoli.

W lutym i marcu 1869 r. pojawiły się zaburzenia 
w akademii medycznej w Petersburgu, oraz w tamtej­
szym uniwersytecie i w szkole technologicznej. Studen­
ci domagali się prawa zebrań oraz posiadania kasy dla 
biednych. Wówczas wiadomo już było, że byli oni pod­
burzani przez osoby stojące po za szkolą, mianowicie, 
że na zebraniach studenckich bywał Neczajew nauczy­
ciel religii w szhtle parafialnej, Tkacze w kandydat 
praw i Orłów nauczyciel ludowy we wsi Iwanowo gub. 
Włodzimirskiej. Neczajew wkrótce umknął za granicę, 
Orłów się ukrył i nie zostały wyjaśnione istotne cele 
ag itacji pomiędzy młodzieżą. W tymże czasie puszczo­
ną była w kurs odezwa „do narodu" starająca się bro­
nić studentów i wystawiająca jakiś znaczący a mglisty 
powód zaburzeń. Mówiło się tam o silnej woli trzyma­
nia się na raz obranej drodze i gotowości do męczeń­
stwa, ale po co i na co trudno było dojść na razie. 
Dopiero zabójstwo dekonane w Moskwie na uczniu te ­
chniki Iwanowie spowodowało rewizyę u Uspieńskieg© 
kupczyka w księgarni Czerkiesowa, przyczem znalezio­
no różne blankiety noszące pieczęć z  wyrżniętym w 
środku toporem i w koło z napisem K om itet zem sty  
ludow Sj. Inne blankiety nosiły różne tytuły np. „od- 
dział rosyjski powszechnego związku rewolucyjnego" lub: 

Oddział wielkorosyjski. Moskwa." Prócz tego były 
pisma rewolucyjne, plany organizacji itp.

Z wytoczonego śledztwa wykazało się, że 3go wrze­
śnia 1869 r. przybył do Moskwy z Genewy Siergiej 
Nerzaiew i nakłonił znajomego sobie wprzódy Uspień-
Bkp  do z a ł o ż e n i a ^ o

sk i'zn a fT ew ajew a  dotychczas pod imieniem Pawłowa,

tak mu był bowiem gdzie* s ię ' udał
ucieczki za granicę w marcu 18 J f jo i  mu zara­
za paszportem Nikołajewa. NecZ!^  i d niemi ksią_
po przybyciu swoje papiery, * P ° właściwie szryftem, 
żeczkę pisaną nieznanym językiem wł ka og6b
a zawierającą spowiedź rewolucyonisty, doMo-
i miejscowości leżących na drodze z B e s%  
skwy, pieczęć komitetu „zemsty ludowej, 
polecający go jako osobę zaufania komitetu re yj

wiązawszy u nóg i szyi kamienie,
Po dokonaniu morderstwa Neczajew i Kuźniecow 

odjechali do Petersburga dla organizowania tam no- Usunięcie wszelkich chorób bez lekarstw i kosztów za 
Wvcl. niatek Tam udawali się do różnych osób, jak pomocą delikatnej Revalesciere du B arry  z Lonuymi

In ntieera I ichutvna Toporkowa i innych. Wielu tańszej o 50 razy od innych lekarstw. Wyciąg ’ . np. do oficera Laciiuiyna., i . . J , „ świadectw wyleczenia chorób żołądka, nerwów, bizucna.
z nich czytane były zasady orgamzacyi i rozdawan L jersi> pj,1Cj gardła, krtani, gruczołów,’ nerek i pęcherza, 
proklamacye, oraz wiersz „Student, w którym wy- na Co na żądanie przesyła się odpisy świadectw bezpłatnie 
chwalano Neczajewa. Organizacya nie postąpiła w Pe h  franco:
tersburgu daleko, gdy wiadomość o aresztowaniu U- Świadectwo Nr 64,210. N e a p o l  l7go kwietnia 186i.

s p is k ie g o  skłoniła K « m je ,a  do po„rot«  do M -„ , J S T L j S S J ,  " L ' S S W L t f f i . - T P  
i ucieczki ponownej za granicę. I a ,,, pisać; nerwy w całem ciele drża ły  mi, złe trawienie.

Oprócz, tych czterech osób, których udział W s p i- 1 cj„głH b ezsen ność i rozdrażnien ie nerw ow e n ie  dały  ra
sku i morderstwie Iwanowa, dowiedzionym został Prz y H  ani chwili s p o k o j u .  P r z y  tern zapadła-u w m elancholię. Vvie u

znaniem się samych oskarżonych, następujące jeszcze I Revalesciere a po 3 mie-
osoby powołano przed sąd w tej samej kategoryi: Bjęf.znem używaniu tejże, dziękuję Panu Bogu za wrócone

Włodzimierz Orłów, nauczyciel wiejski we wsi Iwa zdrowie. Revalesciere zasluguje na najwyższą pots waf ,  
„ o „ ,  ,  której pochodzi Neczajew zaal . s t .M e g .  i 
u niego zamieszkał, przybywszy do Petersburga w r . . 8*acunkiem s Margr. de Brćhan.
1 8 6 8 . Tam będąc, poznał się ze studentami, bywał | Pożywniejsza niż m5ęs0) Kcvalescierę jest o.&c-Mzyteib

litarne a przeto dominujące. W kołaćh bowiem 
wojskowych upatrują w czynnościach rządu fran­
cuskiego dążność do postawienia Francyi jak naj­
spieszniej w stanie gotowości wojennej, i przewi­
dują, że za niewiele lat wojna się ponowi. Tego 
czasu chcą Prusy użyć do złamania resztek ducha fran­
cuskiego i do wcielenia wojsk bawarskich i wir- 
temberskich do armii pruskiej. Z Wirtembergią 
rozpoczęto już układy w tej mierze, lecz postawio-

t> a r y ż  17 lipca. Na zebraniu w sobotę wie­
czór w Wersalu nowowybranych deputowanych 
oświadczył N a q u e t ,  że wybory 2go lipca znaczą 
rozwiązanie zgromadzenia narodowego. W o ł o  w s k i  
odpowiedział na to, że owszem wybory te znaczą 
utrwalenie status quo, że zgromadzenie narodowe 
musi pełnić swoje obowiązki aż do zupełnego o- 
czyszczenia kraju z wojsk niemieckich i że dopie­
ro wtedy może być zwołana konstytuanta. Wig- r ----------
kszość zgromadzonych zdawała się podzielać to Ine przez Prusy warunki, takie same, na jakich 
zapatrywanie się Wołowskiego. nastąpił układ między Prusami a Badenem, zdają

i* a r y *  17 lipca. Wypłata pierw szego pół miliar- się być nazbyt twardemi w bztutgardzie. Z Bawa-
da jeszcze nie ukończona z powodu materyalnychtru- ryą jeszcze nie rozpoczęto takich układów, idzie
dności w wygotowaniu i napisaniu weksli. Prusacy tu bowiem o stopniowe nawrócenie Bawaryi na 
opuszczą departament* Eure, Somme i Seine in- stronę pruską, a w tym kierunku połowa drogi 
: erieure dopiero po ukończeniu tej wypłaty. Sądzą już jest ubieżoną, i kwestya papieska służy tu za 
tu, że iząd przedsięweźmie kroki, aby przyspie- jeden z potężnych środków, »;torego Prusy uży
szyć ewakuacyę innych departamentów przez wy- wają na swoją korzyść,
płacenie następnego miliarda. Krąży wieść, że socyaliści niemieccy dali sobie

l * « r y ź  17 lipca. Znany ekonomista Michał hasło, zaniechać w ciągu najmniej jednego miesią- 
C h e v a l i e r  ogłasza w Journal des Debats na- ca wszelkich zgromadzeń. Powodem tego jest chwi- 
tarczywy artykuł przeciw systemowi ceł opiekun- lowe usposobienie umysłów wśród, różnych try- 
czych, po którym wróży, że jeźliby, jak dotych- umfalnych obchodow wojskowych, a stąd ożywienie 
czas się zdaje, rząd trzymał się tego systemu, o- ducha patryotycznego. Socyaliści chcą przeczekać 
prócz innych szkodliwych następstw, wynikłoby i tę chwilę zapału, aby potem z trzeźwiejszemi umy­
to, że oderwane Od Francyi prowineye zobczałyby słami mieć do czynienia. Dążność ich z natury jest 
niepowrotnie, a byłaby to zła polityka. przeciwnarodowa i decentralizacyjna; nie mają też

17 lipca. Arcybiskupem paryskim za- Prusy silniejszego od nich nieprzyjaciela, bo nie- 
mianowany został stanowczo sędziwy arcybiskup j przyjaiiel ten nurtuje, by potem rozsadzić, 
z Tours mgr Józef Hipolit G u i b e r t (liczy on już 
69 lat; od r. 1857 jest arcybiskupem w Tours 

objął tę dyecezyg po kardynale Morlot, gdy ten 
został arcybiskupem paryskim; dawniej był Gui-
jert 15 lat biskupem w Veviers). 1 W i e d e ń  19 lipca. Na posiedzeniu Delegacyi

17 lipca. Bien public utrzymuje mi mo | z Rady państwa kanclerz hr. B e u s t  odczytał sank- 
zaprzeezeń, że T h i e r s  naradzał się długo z G am  cyę cesarską uchwał delegacyjnych i oznajmił, iż 
b e t t ą .  N a p o l e o n  jedzie w tym tygodniu przez upoważniony jest przez N. Pana wyrazić żywe jego 
Niemcy do Szwajcaryi. (Głoszą, że rząd francuski zadowolenie z tego, iż przebieg sesyi usprawiedli- 
chce w Bernie dom agać się, aby Napoleonowi nie wjj oczekiwania Cesarza. W końcu oznajmił, że 
dozwolono przebywać w Szwajcaryi. Red). ministeryum wspólne umie sobie zdać sprawę z

W e r s a l  17 lipca. Zgromadzenie narodowe u obowiązków, które tek bogato udowodnione zaufa- 
chwaliło art. 36 ustawy o radach departamento- uje delegacyi na nie włożyło i nie zapomni 
wycb, który mówi, że rady departamentowe roz-1 nigdy, jak wielkiej jest w agi, że nie zostało po­
wiązane być mogą jedynie podczas przerw sesyj Ubawionem przychylności Delegacyi. 
zgromadzenia narodowego, a naczelnik władzy wy p  S c h  m e r  l i n g  w długiśj mowie poże- 
konawczej sam jeden ma prawo pod pewnemi wa- lnćj zytacza trudne zadanie delegatów, którzy
runkami rozwiązać radę departamentową. Nastę- ^  w Radzie państwa czynili zadosyć
pnie uchwalono artykuły A l do 44. obowiązkom swoim w delegacyi. Delegacja nie wa-

K l r u k s e l i a  l i  lipca. Etoile belge donosi, że L j a . ucbwalić nowe ciężary, albowiem delega-
mimster spraw wewnętrznych R e r w y n  <>e Let- . . • przekonanie, że musimy posiadać
teuhowe usunie się z gabinetu po zamknięciu s e -r *  . . J 2  . u l   z -

t U M  udpeo* idegrdesne

syi izby. Tym sposobem kryzys ministeryalna nie I ^ Ś ^ j S b y 0 być w y S o n f ' “p S w  
skończyłaby się jeszcze. bytowi państwa. Mówca wskazuje piękną zgodę mię-

J i o n ^ e h r u m  18 hpni. Krolewmz Pruski I ^  delegatami a rządem, mianowicie zaś wo- 
jechał dziś przez Irankfur i ł ms ™co<pu:o na- zanfania dla kanclerza, wyraża życzenie, aby

P° K *  I  W ? d S J T ' , X CS  wewnętrzna kierowaną była Jedług
podpisał już breve, na mocy którego kardynałowie ™ ^  faktycznie zapewnić wewnętrzny
na przypadek opróżnienia Stolicy Apostolskiej u- PokoL a który na tem się zasadza, aby wszystkim 
w olnieni zostają od torm obowiązujących ich przy uprawnionym żądaniom zadosyć się steło i aby 
conclave. W breve tem są obmyślane i te okoli- wewnętrzne urządzeniazbudowanezostały na p ^ sta -  
czności, wśród któryrh wybór Papieża może być wack odpowiadających wymaganiom obecnego cza-

s f e r -  -  w

delegacyi rzymskie 'P ktńr» mu’nodsła Drośbe a Przez c0 m ogłyly powstaćzawikłania. Prezes od- 
pr/.ez jen era ła  C e r r o t t i ,  „twairipm nar- daje pochwałę gorliwości całej armii, kładzie na­
ci zwiuięcie zakonu . ezu , , , . . jcisk na konieczność spiesznego mobilizowania w
lamentu w Rzymie wniesioną ę (przypadku wojny, i wznosi zdrowie Cesarza,
łem  rozciągnięcia na prowineye rzymskie ustawy dzenie trzochkrotnym okrzykiem odpowie-
iuoszącej stowarzyszenia religijne, a imnwtcr z łeffi
sprawiedliwości zajmuje s ę właśnie popraw amip^ j j)epUt0WaQy P a s c o t i n i  dziękuje w imieniu

   y -K i „ ;____; „„„M„nriłn\n ucuutuwauy i t totuuui û icikujc n iuaicuiu

jektu dotyczącego. Delegacya na tein pop . : Delegacyi prezesowi; poczem sesya została] za-
S t . o n s t a n t y i t o p o l  17 lipca. R u s t e m  b e j |% ; % /  u > r  j i

przybył tu wczoraj wieczór.

funta 
5 f.

X O V  v v i * t t , i i i  I A u / j j  *r nicjDJin u uiiouoj iiv v “ * - „„-L \ )
na zebraniach, pomiędzy innymi i u kandyi ata praw 8za niż lekarstwo. W puszkach zawierającycli /» 
Tkaczewa. Ostatni wracającemu w lutym 1869 r do j zlr 50 c t  t o » d r  M^°z|r3 S e s c i e r e  ChoColatóc 
domu dał adres Uspieńskiego i W ołchowskiego, k tó: ^  f  pros’zktch n .  1* 1 60 fe u t-
rych poznał. Orłów dawał swoj paszport Neczajewowi l u  fi)iżanek 3P zh,  cen t, na 48 fiiżanek 4 złr 50 o., 
iln ucieczki za granicę, jak powiada, ale Neczajew z w proszkach na 120 filiżanek 10 złr., *38 filiżanek

chał za paszportem Nikołajewa. Wyjaza u now a " \ kowie Jak6b ao ldw asser, przy nli«y Grodzkiej pod L.7«J

.  Ł r g u  T k a n e *  p r .p o e .» a  Ś  *
pozornie ożenił z Dementiewą, co jest i otrzebne dia . tekarzó^  j kupców. Z Wiednia uskutecznia
wydobycia od opiekuna D . pieniędzy, za które ma być l . ę p'rzrH/ ka w różne str,̂ ny *a zaliczką lub przekazem 
założona drukarnia tajna. Orłów nie chciał przystać poczt„wynj. 
i wskazał na Nikołajewa. Ale i Nikołajew me mógł | 
się ożenić, bo już było po zapustach, i Tkaczew wró­
cił z Dementiewą. do Petersburga, gdzie jednak zało­
żyła Dementiewą drukarnię, i w niej wydała odezwę 
„do ludu," do której nawet autorstwa się przyznaje, 
prawdopodobnie nie chcąc wyjawić Tkaczewa, domyśl­
nego autora tej odezwy. Tkaczew w ogóle wywierał 
na Dementiewą stanowczy wpływ.

' iP r z e g l ą d  p o l i t y  r a w y

Depesze Telegrafiom ,

r e s z t  18 lipca. B ^ e s t s k i  korespondent do 
-  - v  '  « wiarogodnego, jak, . dziennika R eform  otrzym ał

Orłów widywał się z Neczajewem przed jego jnorw-1 tw ierdzi, źród ła , wiadomość o .... „y,
szą ucieczką, poznał go z Uspieńskim, oraz ze stu-1 reck iej następu jące j tr e ś c i: y  unte Księstw
dentami uniw. Łopatinem, Wołchowskim i Antonowem. L zeczy  w  R um unii m iał uledz 1 ' ’i„ i 1v' m(, t rót
Neczajew zachęcał studentów do opozycyi, Orłowowi z08ta łab y  rozw iązaną. Rosya i A „ om r 1 8 5 6
mówił o zamiarze swoim wywołania rewolucyi, i na- B esarab ii odstąpioną M , , ’ T
znaczał bliski jej termin. Po wyjeździe Neczajewa w m a r - %  sku tku  wojny krym skiej), a  r t .  / w jaj 0.
cu 1869 r. Orłów p o w ró c i do Petersburga. Stanął Rusya porę Cza posiadło:śc „'donodobień-
tam u znajomej Neczajewa pani Elżbiety Tomiłowej, l 0^  ta  nje m a za  sobą żadneg p 1 
i zostawił ją  swoją zastępczynią w listach, polecających | s j.w a  Red.)
Tomiłowę swoim przyjaciołom politycznym. Następnie

mkmętą.
W e r s a l  18 lipca. G a m b e t t a  dziś popołudniu 

i • • i stawał przed komisyą śledczą dla zdania sprawy 
Odbieramy list z Wiednia w chwili zamknięcia I ak,aęij rządu „obrony narodowej",

dziennika, że lada dzień ogłoszoną będzie nomina- s i a d r y t  18 lipca. S e r r a n o  i Z o r i l l a  mieli
cya hr. Gołurhowskiego na namiestnika, a Dar-1 prze(ił04yć królowi sw0je programata. Pierwszy za- 
Possingera na szefa sekcyi w ministeryum rolnictwa. I jeca gjjną politykę w kwestyach publicznego po- 

Dziś miały być zamknięte delegacje wspolre | rządku; drugi jak najliberalniejsze przeprowadzenie 
w Wiedniu. konstytucyi r. 1869, organizacyę 400,000 miiicyi

Powyżej dajemy początek memoryału podanego I obywatelskiej. Mówią, że między członkami więk- 
przez komitet emigracyi polskiej do zgromadzenia 1 z^śd  przevfaŻ8ją idee pojednawcze.
narodowego francuskiego, akt ten bowiem d op iero )     . __
dziś nas doszedł w całości, gdy dzienniki paryskie, W i e d e ń  19go lipca god. 4 min. 45
a mianowicie Debats, podały z niego tylko wyjątki. | d.ług naństwa banku 59*45.— Zjedn.

Breslauer Z tg  donosi z Berlina o tem, czego nie "  ‘ aóstwa w Brcbrze 69J0 ' -  Losy z r. 1860 
ma, a mianowicie o agitacyi „w tak zwanych ko- l0 1 .50 Akcye baEkn 766. „  Akcye kredytowe 
łach polskich" względem założenia uniwersytetu 284-30. — Londvn 123*— . — Srebro 121*30.—
polskiego w Poznaniu. Otóż w tej chwili me po-1 dukat 5 g l  l  ombardy 179 — ; — Losy « roku
ruszają tej myśli Wielkopolanie, nie wróżąc sobie 129*25. — Akcye franco - austr. 117-80 .—
z niej skutku; a że Bresl. Ztg  powiada, iż 8P0l_ I Napoleony 9*80 V2.— Akc. kol. ^al. Karola Ludwik* 
szczenię uniwersytetu we Lwowie dało do teS° 1246 25. Akcye kol. Lwow. - Gzerniow. 174*75.— 
pochop, to służy właśnie jako zarzut państwu p ar  AW. kol północ. - wscb. 161*75. —  Akcye banku 
excellence inteligencyjnemu, jakiem się mienią ł  ru-1 /vsjQZj:oir (Vereinsbank) 106‘5 0 — — Akcye banko 
sy, że nie mogą ścierpieć żadnej na żadnem PO‘u> | jsm.r8j. 88*—.— Renta w srebrze 69*10. —  Obllig 
a nawet na naukowem, udzielności i samoistnosci. | ja(jerinj2> gaL 75*— . - Akcye banku wiedeń. dla 
Wszystko tam bowiem, nawet umiejętność, podda- obr<)tu 0gćin. 170*—.Akcye anglo. - banku 252*10. 
ną jest jećnemu celowi, jednej idei państwa. Akcye kol. rządów. 410*50. — Akcye kol. siodm

W Berlinie ważą się dwa kierunki pod wzglę- l7 0 .50 „  Akcye kol. Rudolfa 162*— .— Akc. kol. 
dem stosunku Alzacyi. Jeden przemawia za ger-1 Paroubic. 176*50.— Akcye kol., północ. 214 50.—  
manizowaniem bezwzględnem i spiesznem tej pro- Triffiway 213*50.— Akcye banka budowy 81-60 -  
wincyi, drugi za ś za utrzymaniem przez lat kilka kol. wschód. 83.50 —  Akcye kolei Aliold.
rownourzędnosci języków w urzędzie irządzieoraz n 6r75 __ Ak banit! anglo. w ęgiersk 8 8 * - . -
w niektórych zakładach edukacyjnych. Jeszcze me . .0 fe}d stałe
wiadomo, który z tych systemów przeważy, ale ---------------5----- 1-----------------------------------------------
zdaje nam się, te  za pierwszym stoją wpływy m i-| b b d a k t o b  o d p o w i e d z i a l n y

M m to n i S i in / .u k o tir r fr i-

Kurs papierów i pieni

90 -  
410 
163 
184 
811 

13G 
6 88 
9 90

76
85?
77 

348 
176

73 —

Orłów jeździł do gub. Charkowskiej i  do Ziemi woj 
ska dońskiego, gdzie też został zaaresztowany jeszcze 
w lecie 1869 r. Tomiłowa zaś utrzymywała stosunki 
z Neczajewem listowne, i nawet przesyłała mu pie-
n i f l n Z P

W ołchowski będący bibliotekarzem w księgarni Czer-1 U r a n ó w  19 lipca. 
kiesowa, za pośrednictwem Uspieńskiego wszedł w sto- Srgb pob gc za 100 zi  
sunki z Neczajewem, którego znał tylko pod imieniem 1 L,jst.y zast. poi. z kup. 
Pawłowa. Dostawał on od Orłowa różne odezwy; n ie  
które dane mu były do przechowania, inne dla odda-1 . z a iootal.
nia różnym osobom, mianowicie zaś niejakiemu Dcszu- Bankn prug#zai5ozłr  
kowi obecnie zmarłemu, od którego także dostawał grej,ro nowe austr.
odezwv I)uka,t * •

Kandydat praw Tkaczew zaprzecza, aby organize- K ^ / ' r o s y j s i .  
wał spisek, stosunki swoje z ludźmi podejrzanymi wy- gal. listy zas. z kup.
stawia jak ; towarzyskie, jakkolwiek m.ał ścisłe stosun- y  „
ki z Dementiewą, nie wie mc o drukarni jąj, i^dru^ obi. n 
kowaniu u niej odezwy „do ludu." Zaprze z , y ę b L .C zern iow ieck . 
starał wyszukać męża dla Dementiewej, i p ’ | Akcye B. G d. H. iP.
wyrażenia jego w tym względzie były c^ “‘0nde ^ rt̂ .  | Listy 
Podobnie Dementiewą utrzymuje, że kupiła drukarnię
za 1000 rubli d l a  d a n i a  pomocy biednym robotnicom.
Kupiła ją  od studenta Serebrianikowa, wyjeżdżającego 
za granicę, a pieniądze nie całe, tylko 200 r. zadat­
ku dostała od swego męża Tkaczewa. Uo/oZjed.długpań.ban.

Jan Floryński, st. akad. techn., poznał Neczajewa i 0̂  „ „ „ sreb,
jeszcze w roku 1868 , mając stosunki z jego rodziną. -*-J
B ył on posyłany przez Neczajewa do Mawryckiego, st. 
uniw. w Kijowie z odezwami i z poleceniem przywie­
zienia Mawryckiego do Moskwy. On też dalej zosta­
wał w stosunkach z Neczajewem, przepisywał jakąś o ................
dezwę pisaną po rusku, zdaje się to być odezwa „ d o iPożyczka głodowagal.l

6 % han. rustyk. 
Listy galic. ban. hip. 
Losy prein. węg.

W i e d e ń  18 lipca

Obi. ind. niż. Aust. 
czeskie 
węgiersk 
galicyjsk. 
bukowin, 
siedmiog.

płacą

83 f O 
408 
ltiZj 
183 

81 
13l{
5 78 
9 78

76 
81 i 
76] 

246 
174 

71 —

95 —

59 50 
69 — 
98 — 
97 -  
80 —
75 35 
74 35
76 ŁO

93 -

59 40 
68 90 
97 60 
96 — 
79 60 
75
73 75 
75 75

% węg. pożycz, kol.
(po 300 frk.) 120 złr 107 6:-

L isty  zastawne.
5 °/0 Banku nar. los. . 

galicyjskie . . .
n . . .

gal. zakł. kr. włoś.
5 „ węgiersk. losow. 

zakł. kred. austr. 
zakł. kred. austr. 
spłacał w 33 lat.

5% Domin. pań. 120 fl.

Pożyczki loteryine,
Losy pożycz, z r. 1839 

„ „ 1854
„ „ I860
„ „ 1864

Comorente 
Kredytowe 
żeglugi parowej 
na Dunaju . 
księcia Salm 

Palfy 
ks. Klary . . 
hr. St. Genois 
miasta Budy 
ks. Windischg. 
hr. Waldstein 
hr. Keglevich 
Rudolfa . .

Akc. banku i  przem. 
Banku naród, austr. 
Zakładu kredytowego 
Żeglugi par. na Dun.

płacą

107 40
Kolei półn. Ferdynan. 

„ rządowej fr. _a.

96 70
76 25

90 50 
89 70

106 60

87 25 
124

195 — 
94 

101 60 
129 25
25 -  

175 —

96 50 
75 75 
84 
90 — 
89 30 

106 30

87 -  
123 50

294 
93 51 

101 25 
129 — 
24 — 

174 60

33 50 
39 — 
33 — 
35 — 
35 —

17 — 
15 50

768 
281 30 
576 —

32 50 
38 — 
32 — 
34 
24 -

15 -
15 -

766 — 
282 10 
574 —

zachodn. c. El. 
Pardubickiej . 
południowej . 
Galicyjskiej -

„ Czerniowieckiej
Kol. węg. półn. wsch, 
ks. Rudolfa 200 fl. w. a. 
Akc. kol. Alf. flumań

„ Kosz.-Bogum,
„ Siedmiogrodz 
„ Cisańskiej 

wschód, węg 
„ austr. północ.- 

wschodniej ■ 
Franc. Józefa 

Akcye bank. anglo au,
„ angl. węg- 

Zakł. kred. węg.
bank. frank, austr,

„ węgierskiego 
„ kraj. galicyj. 

we Lwowie 
wied.d.obr.płod 
galic. hipoteczn. 
austr. związków, 
dla obrot. ogól 
Tow. han. pł. leś.

Obligi pierwszeństw  
Kol. Ces. Elż. 5*/, za 

loo fl. k. m 
(sr. pr. loo fl. w. a. 

„ (EmiB. 1862)„ „ „ 
Kolej rząd. St. 500 fr. 

Emis. 1867

2128  2125
410 —  409 60 
219 7*1219 60 
117 — 1176 60 
178 8 0 jl7 8  10 
245 25 2 (4  75 
175 _  |l7 4  50 
1 6 t — 161 5- 
162 75 lU l 26

żądają płacą

177 -  
174 50 
171 -

83 76

208 50 
203 76 
260  -  

86  —  

108 -  
116 76 
77 26

176 50 
174 25 
170

83 26

208 — 
203 25 
24 9 50 
85

107 50 
116 60 

76 76

151 50

105 50 
170 50

96 — 
95 — 

139 60 
138 -

149 75

105 - 
170 -

Kol. połud. St. 500 fr. 
Bony 1870-1874 6% 
pół.C.F. 100fl.m.k. 

„ „ „ za 100 fl. w. a. 
„ „ w sreb. 5% w. a. 

Kol. zachód. Czes. za 
loofl.w.a. sr.ioofl.w.a. 
Kol. połud.-pół. niem. 
— 5% — za 100 fl.

— w srebrze 
Kol.Gal.K.L.300 fl. w. a.

(w srebrze 5 % za 100) 
Kol. Gal. K. L. Emis. U. 
Kol. Lw. Cz. po 300 fl. 

(w srebrze 5 % za 1 oo) 
„ „ „ Emisya 1867 

Kol. Sied. fl. 200  w. a. 
„ ks. Rudolfa po 300 fl. 
(w srebrze 5 % za 100) 

Kol. pół. czes. po 300 fl.
(w srebrze 5 % zal 00) 

Tow. Żegl. par. na Dun.
za 100 fl. m. k. 

Austr. Loyd 100 fl. m.k. 
Tow. prags. przem. żel. 

po 300 fl. . .

W aluty.
Cesarskie korony . . 

dukat na wag( 
„ obrączk 

Złoto d l m arco . . 
95 50 Napoleondory . . .
94 50 Fryderyki..................

139 30 Luidory (niemieckie) 
137 60 Suwereny angielskie

żądają płacą żądają .płacą
lt-9 75 109 25 Imperyały rosyjskie . — — -------

_ _ _  _ _ _ Srebro ..................... 12* — 121 60
92 — 91 50 Srebro, kupony . . . 121 — 1*1 75
89 - 88 51 Talary związkowe . — — -------

106 — 105 76 Pruskie bilety kas. . 1 83-5 1 83* »

93 80 93 50
l i i t ó w  17 lip:a

80 F O 80 —
96 76 96 25 Dukat holenderski . 5 83 5 75

„ cesarski . . . 5 86 6 78
107 50 106 76 Półimperyał rosyjski 10 10 9 95
101 25 101 - Rubel srebr. rosyjski 1 96 1 90

„ papier. „ 1 63, 1 62j
79 10 78 90 Talar pruski . . . . — — _ „
_  — J92J50 Listy z. To. kr. gal. 5'A 85 20 84 78
89 40 89 20 » „ r 4% 75 75 75 25

Listy zast. Banku hip. 90 20* 89 80
91 60 91 40 Obligi indem, bez kup. 75 60 75 10

Akcye kol. gal. b. kup. 247 25 246 25
— — 102 - „ „ lwow.-czer. 176 50 174 50
— — —

Akcye Banku hip. gal 12* — 120 60

104 50 104 30 W a r a z .  18 lipca

Listy zast. 1 ser. rub. ł8  52 88 21
„ » 2 ser- y> 88 21 87 71

kupon „ — — — 28*
— — — — Listy zastaw, nowe „ 88 33 88 —
— — — — kupony „ — — -  3e;
5 84 - 6 83‘ Listy likwidacyjne „ 73 08 73 65
— — --- -- kupony „ — — — 52;
9 84 9 83£ Kolej warsz. wiedeńska — —81 50
------- ------- „ „ bydgows. 69 -
— — — — „ „ terespols. j  _ _ _  _ _ _

12 4( 13 3C * „ łódzka |tOO 51)| -  -



— —

CZAS z Czwartku 20 Lipca 1871.

W  pierwszych dniach Lipca 1 8 7 1  roku 
ukażą się w Księgarni

Żupańsklego w Poznaniu
następujące dzieła:

1) P a m i ę t n i k i  N i e m c e w i c z a  (nie­
znane dotąd) obejmujące lata od 1809 
— 1820, 2 tomy, około 60 arkuszy 
druku. — Cena 3  tal.

2) lig i  t o m  d z i e j ó w  n a r o d u  p o i
• k i e g o  przez Teodora Morawskiego, 
28 ftrkuszy druku. — Cena % tal.

Kto nabył p i e r w s z y  tom , obowiąza 
ny jest kupić i drugi, bo osobnych luźno 
tomów księgarnia nakładowa nie odstę­
puje. —  Dzieło całe składać się będzie 
z 6 tomów.

Zamówienia na oba te dzieła przyjmu 
je każda księgarnia.

Księgarnia J .  Mi. Z u p a its k ie g o  
(816-15-17) w P o z n a n iu .

K oncesyonow ane Biuro 
komisyjne i wywiadowcze

dla
GALICYI i BUKOWINY

Zygmunta Kotkowskiego
w Wiednia, Stadt, Auwinkel Nr. 3,

poleca się w zakupnie i sprzedaży dóbr i real­
ności miejskich, w wypożyczaniu i lokowaniu ka­
pitałów, w zakupnie i sprzedaży wszelkich ga 
tunków zboża i ziemiopłodów, materyałów suro 
wych i gotowych fabrykatów, głównie wełny 
spirytusu; w stręczeniu spólników z odpowiednie- 
mi kapitałami do wszelkich handlowych i prze­
mysłowych przedsiębiorstw; w stręczeniu i u- 
mieszczaniu ludzi fachowo wykształconych we 
wszelkich gałęziach kupiectwa, przedsiębiorstw 
i gospodarstwa wiejskiego; w przyjmowaniu In 
seratów do dzienników krajowych i zagranicznych, 
nakonieo w pośredniczeniu i udzielaniu wyjaśnień 
we wszelkich interesach. (897-9-10)

mmuml i i i  II  I l i l L U l U *  li ustępują po użyciu pigu­
łek anti newralgjjnych Dra Cronier. Skład w Pa­
ryżu w aptece p. Levasseur, rue dela Monnaie, 
19, — w Krakowie w aptece p. Trauczyóskiego 
przy ulicy Floryańskiej, — w Brodach u p. M. 
Kullaka — we Lwowie w aptece p. Piotra Mi- 
kolascha, — w Składach materyałów aptecznych 
pp. Gallego i Spiessa w Warszawie. (1042-3-34)

Pada c z ka  (kurcze) 
jest do wyleczenia!

Wskazówka, źe Padaczka (epilepsja, kur­
cze) za pomocą od 9 lat używanego, nie me­
dycznego uniw ersalnego środka , w 
krótkim czasie jest do wyleczenia, wydana 
przez Franciszka Antoniego llnan te  
w łaściciela fabryki* p o s i a d a c z a  
k ilk a  orderów  i m edalów  zasługi, 
dyplomów i t. d. w 11 'arendorf w 
W estfa lii; która zarazem zawiera liczne 
częścią urzędowo potwierdzone, tj. przysięgą 
stwierdzone świadectwa i pisma dziękczynne 
od szczęśliwie wyleczonych ze wszystkich 
pięciu części świata, przesyła się bezpłatnie 
na bezpośrednie opłatne zamówienie u wy­
dawcy. (956-1-3)

Trzy kopalnie węgla kamiennego w gór­
no Siląskim rewirze kopalnianym, poło­
żone przy kolei i szosie są do sprze­
dania.

W  małej głębokości, 22 do 29 miar ma­
ją  te kopalnie jeszcze odłogiem leżące 
pokłady na 39 do 90 cali węgla.

Życzący sobie rzeczywiście nabycia ra­
czą swe zgłoszenia opłatnie nadsyłać pod 
znakiem K . 5 06  do exp ed ycy l a- 
nonsów  R u d o l f a  MMossego w 
W rocław iu . (959-1-3)

Knncessynnswanej i pnręesourj Loteryi 
premiowej, priy której wkładki nie pne- 
padąją —  sprzedaż losów dozwoloną jest 
we wszystkich państwach.

Holenderska pożyczka 
premiowa 

1 milion złr. srebrem,
konoesyonowana przez rząd holenderski, 

spłacalna w drodze losowań.

Ciągnienie 31 Lipca 1871.
Główna

wygrana 80,000
75,000

złr.
srebrem

następnie 6 wygranych po 4 0 ,0 0 0  złr. 
srebrem, 2  po 3 0  0 0 0 , 1 na 25,000 , 1 
na 2 0 ,0 0 0 , 7 po 10,000, 7 po 5 ,000 , 
4  po 3 ,000 , 4  po 2 ,500 , 140  po 1,000, 
20  po 500 , 2 4 2  po 2 0 0 , 170 po 100, 
160 po 6 0 , 6 0 0  po 4 0 ,  3 0 0  po 20, 
2 0  po 15, 4 0  po 10, 17 po 8, 4 0 0  po 5, 
17 5 0 0  po 4 ,  19,900 po 3  60, 13 ,000 
3  25, 47 ,555  po 3 , 9 ,0 0 0  po 2 75, 3 ,0 0 0

wygranych po 2 '5 0  złr. s re b re m .

Każdy los musi wygrać 
najmniej złr. 2 50 srebrem.

l*o odbytem  ciągnieniu otrzy­
m a każdy biorący u d z ia ł. u rzę­
dowy wykaz wygranych f w ygra­
ne pieniądze.

Bezzwłocznie rozsyłamy za opłaconem  
nadesłaniem  należytości całe oryginalne 
sztuki (nie promesy), które są ważne do 
roku 1929  i na wszystkie ciągnienia jako 
całe oryginalne losy po z ł r .  8 - 5 0  w. a.

Z powodu bliskiego term inu ciągnienia  
i jeszcze małego zapasu losów, upraszamy 
o bezzwłoczne nadesłanie poleceń, abyśmy 
wszystko wypełnić mogli. (936-3-5)

J e n e ra ln a  AJeneya

ISENTHAL & C.
K a a ts - Ctffecten - Bureau,

AMSTERDAM.

fir

M

i
1
i

I

iniejszśm mam honor zawiadomić Sza­
nowną Publiczność, iż otworzyłem obok

trego HANDLU ŻELAZNEGO

K A N TO R  WYMIANY
pieniędzy i papierów publicznych.

Podejmuję się takie w drodze komisowej
wszelkich tranzakcyj bankowych,
sprzedaję l o s y  na raty  miesięczne, i wydaję 
promesy na kaide ciągnienie.

Przy wypłatach przyjmuję k l l p o i i y  i 
eskontuję takowe przed terminem.

Zamiejscowe polecenia wykonam odwrotną 
pocztą drogą korespondencyi.

TADEUSZ TARASIEWICZ,
( 1028-2 4) w  K R A K O W IE.

PIGUŁKI BLANCARDA
źelazisto-jodowe, ntepodlegającc rozkładowi,

potwierdzone przez paryzką Akademię w r. 1850, 
zamieszczone w r. 1 8 6 6  w Formularzu legalnym francuskim, w Kodeksie itd.

Łącząc w sobie własności Joda  i żelaza, Pigułki te używają się speoyalnie i szoze- 
gólnie przeciw słabościom  skrofulicznym , w pierwszych początkach su- 
chót, w osłab ien iu  organizm u, jak  również we wszystkich wypadkach, gdzie idzie 
o działan ie  na k rew , w błędnicy, niedostatku lub braku  regularności,
dla przywrócenia bądź normalnej obfitości krwi, bądź dla wywołania i uregulowania peryo- 
dycznegojej odpływu.

UWAGA. Jodan żelaza nieczysty, albo taki co ulega rozkładowi, jest środkiem le­
karskim wątpliwym i drażniącym. Jako dowód czystości i autentycz- ^ /  
ności prawdziwych F ig u łe k  B lancarda wymagać należy, O f
aby każdy flakonik nosił pieczątkę ze srebra reakcyjnego 
gent react if) z własnoręcznym podpisem wynalazcy, na etykiecie 
zielonej jak obok: aptekarz, rue Bonaparte, 40.

W Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego — we Lwowie w aptece p. 
P. Mikolascha — w Brodach w aptece p. Kullaka. (1055-3-16)

Sprzedaż zb o ża  do s iew u
zarządu dóbr Uflsendorf,

w własnych plombowanych, oryginalnych workach. Takowego dostarcza z W iednia p 
E1FLER et COM P., handlarz nasion w Wiedniu, mierzyca

P s z e n i c a  floryańska, zimowa ostka, wyborny płonny gatunek, wytrzymała złr. 9.— 
t y t o ,  arabska kreyca, nader plenne, jedno ziarno wydaje 20 do 30 kło­

sów znacznej d łu g o ś c i ........................................................................... n 7,50
„ probsteierskie, znany i pożądany g a tu n e k ..................................................   7.—
n ja r e  ̂  . . . .  ....................................................... ................................................. ....... 6.'

J ę c z m i e ń  probsłeierski, grubo z ia rn is ty ..........................................................  g..
„ Chevalier (kawalerski), znany wytrzymały g a tu n e k ...................... ” 5.—

O w ie s  probsłeierski, doskonały, wielko ziarnisty g a tu n e k .......................n 5} $
„ angielski Hopetown grubo-ziarnisty z cienką łuską, godny zalecenia „ 6.-—

Wszystkie gatunki zboża są jak  najdoskonalej wyczyszczone i znane z ciężko
ważnej jakości.

. Łaskawe zlecenia należy adresować do pana M E iflera  e t  Cowstp., handel 
nasion w W i e d n i u ,  którzy zajmują się wysyłką.

(953-1-3) Zarząd dóbr Yósendorf.

B A N D A Ż E

E l o k t r o - m a g n e t y c z n c .
Wynalezione przez Pa. Marie Doktora, zamiesz- 
iłego przy ulicy de L’arbre sec 44, który otrzy­

mał przywilej wynalazku na lat la, leczą radykal­
nie wszelkie ruptury i kiły.

Prawdziwe bandaże znajdują się w Krakowie 
w aptece p. Trauczyńskiego, we Lwowie w apte­
ce p Mikolascha. (1049 -3-)

W I Z Y K A T O R Y K
zwane Albespeyeres,

przyjęte w szpitalach paryskich cywilnych i woj­
skowych z rozkazu Rady zdrowia publi­
cznego, jak również w armiach tureckiej i ame­
rykańskiej. Wizykatorye te, które noszą podpis 
Albespeyeres na etykiecie zielonej, działają w 6 
lub 8 godzin najdłużej. P ap ie r  Albeapeye- 
r e s  od lat 60ciu, zalecany przez najznakomitszych 
lekarzy, utrzymuje ropieniu obfite i regularne. 
Każdy arkusz papieru opatrzony jest nazwiskiem 
Albespeyeres. W Paryżu na przedmieściu 
St. Denis Nr. 78, i w głównych aptekach za gra­
nicą, gdzie dostauie HAPNUŁEH H A ttllJI 
z BALSAMI! H O FA H l!; w Krakowie w 
aptece p. Trauczyńskiego; we Lwowie w aptece 
p. P. Mikolascha; w Brodach w aptece p. Mi­
chała Kullaka. (1054-3 12)

J A N  G T T G L ,
liandlhrz fortepianów ,

w WIEDNIU*
Stadt, 

Kumpfgasse 
Nr. 5,

ma zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, 
że w swym blisko od 25 lat istniejącym zakła­
dzie, utrzymuje nieustający skład przeszło 300 
sztuk rozmaitych wyborowych instrumentów i za­

leca takowe po następujących cenach:
Nowe fortepiano dokładnej budowy

od złr. 260 do złr. 320 
n n salonowe cd złr. 380 do złr. 350

„ koncertowe od złr. 380 do złr. 550 
Pianina damskie najlepszego wyrobu

od złr. 300 do złr. 500 
Używane fortepiana, jednak bez wady, z dobrym 

tonem i trzymające strój od złr. 60 do złr. 260 
Harmonijki grające 1 do 6 sztuk z 3 do 18 reje- 

strowemi pociągami. . .  od złr. 120 do złr. 600 
Wszystkie instruments pochodzą ze znanych 

od wielu lat fabryk, a przy sprzedaży może być 
wystawione pisemne poręczenie na każdy instru­
ment na 1 do 3 lat. (796-6-6)

NB. Cenaiki i rysunki, tudzież bliższy opis in­
strumentów przesyła się na żądanie bezpłatnie.

Najpierwsza i najstarsza Fabryka c. k. wyłącz, uprzywiiiow. 2 0  medalami
odznaczonych

Lodowni przenośnych
Antoniego Wiesncra w Wiedniu

Wiedeń, Hauptstras.se Nr. 6 0  (im Abgeordneten llaus),
zaleca wielki Skład swych słynnych, w świecie nowo poprawiowych, prze­
nośnych  lodow ni do chłodzenia i utrzymania wszelkich potraw i napo­
jów. Rezerwonrów na lody i m aszynek do robien ia lodów, 
niemniej jeszcze niedorównanych najnowszych przyrządów  do c h ło ­
dzenia w od y , m etalow ych kurków  do napojów  burzą­
cych i w entylów  do beczek własnego wyrobu. Wielki odbyt (blisko 
10,000 aparatów do chłodzenia) we wszystkich krajach św iata, czyni zbyte- 
cznem wśzelkie przechwałki i zapewnia Szanowną Publiczność od wszelkich 

oszustw. Cenniki ze wzorami bezpłatnie.
GŁÓWNA AJENCYA dla Galicyi w K r a k o w i e  u p. M M cf- 

m a n a  F r i t s c h a .  (950 2-3)

Dentysta z Berlina
J .  D ł u z y ń s k i
Uff- m ieszka teraz

przy ulicy Floryańskiej Nr. 3 6 4 ,
na 1. piętrze w kamienicy p. Gallego.

(S6 59-

E S S E N C Y A
z Salsu pary Ii Colbert.

Jeden z najdawniejszych i najskuteczniejszych 
środków roślinnych, krew czyszczących, w cho­
robach złego przymiotu (syfilitycznych), zanie­
czyszczeniu krwi i wyrzutach na ciele. Metoda 
użycia w polskim języku.

Dostać można w ‘Paryżu w aptece pana Col 
bert w pa&sażu Colbert, Nr. 7 et 8; w Krako­
wie u p. Trauczyńskiego; we Lwowie u p. Piotra 
Mikolascha, w Brodach w aptece p. Kullaka. -  
Skład główny dla Kió estwa Polskiego u pp. Gal­
lego i L. Spissa w Warszawie. (1050-3-20)

Realność,
składająca się z domu mieszkalnego, 
stajni, wozow ni i ogrod u , przy ulicy  
K r u p n i c z e j  Nr. 7, na przedmieściu 
Piasek, jest od 1 Października 
do sprzedania lub do wy­

najęcia.
Bliższa wiadomość w  Handlu pod fir­

mą F. B. Hahn. (1029-2-3)

15 lat powodzenia we Francyi; 27 medali.

W .
akład i P rodukcja nasion J .  i ł u 1- 

— s i e t v i c x a  w ilocfinl. zaleca
nasienie Rzepy pastewnej 

ściernianki (973-9.io)
(Stoppelrlibensaamen).

Kwarta polskiej miary 1 złr. w. a.

M astyx czyli Kit p. Lhomme • L efort.
Jedyny, jaki przyjętym został na wystawie po­
wszechnej w 1867 r., uznany za najlepszy przez 

wszystkich ogrodników we Francyi,
do szczep ien ia  drzew na zim no
i do zagajan ia ran na drzewach

i na wszelkich krzewach.
Do zastosowania go dostateczny jest nóż lub 

łopatka.
Fabryka rue de Paris, Nr, 162. Belleville Pa­

ris. w Krakowie w aptece pana Trauczyóskiego, 
we I.wowie w aptece p. Mikolascha, w Brodach 
w aptece p. Kullaka. (1048-3-4)

Ogłoszenie
Ł  1031. (1020-3-3)

W  pow iecie W ielickim jest opróżnio­
na posada t e c h n ic z n e g o  d o z o r c y  
drogowego, z płacą miesięczną 
3 3  z Ir. 3 3  % cnt. w. a., która zostanie 
prowizorycznie obsadzoną na d. 2 Sier­
pnia b. r.

Życzący s ię  ubiegać o tę posadę mają 
wnieść sw e podania poparte kwalifika- 
cyami najdalej do d. 30 Lipca b r. 
do Biura W ydziału Rady powiatowej 
Wielickiej.

W ieliczka d. 8 Lipca 1 8 7 1  r.

P re ze s  R a d y : 

N i e d z i e l s k i .

W. UJHELYI jun., (989 5-)

n a s t ę p c a  d e n t y s t y  J .  2 5 . T J j h e l y l ,
ioicszka teraz

w Krakowie przy ulicy Floryańskiej pod Nr. 359,
róg drugiej przecznicy od Rynku, II. piętro, dom W. Rogojskiego,

TrriPM -. <r̂ T n T i« 9 a iT r i f t lrr *f r T T <f f  * r r r

Młocarnie
Młocarnie

n a r r m / a  na Sl*e ®c'u k °n* oc* 2 ,3 0 0  do S
J d l U W U  5i3 0 0  złr. *

c i p r a t r t l A / D  na 8 '^  ‘:on'j z naiełącemi do nich 
M C I d l U W U  sprzętami od złr. 2 8 0  do 3 2 5 .

Maszyny karbowe do rzi.ięcia paszy i sieczki złr. 1 0 5 , I
mam zawsze na składzie wraz r, wszelkiemi innemi maszynami gospo­

darskiemu (946- 3-)

C. Venulelll w Wiednill, Sttmipfergasse 12. |

Z zaręczeniem prawdziwości.
n r .  R f lR T H A R r iT A  a r o m a ty c z n e  mydło dołowe dla upiększenia i po-

lepszenia płci i wypróbowane na wszelkie nieczysto­
ści skóry (w zapieczętowanych oryginalnych paczkach po 42 cent.), 
n r .  H A R T I I N U A  olei*k * k«ry ehin.wej, z dekoktu najlepszej kory chino- 
Łl l i a n  i  U 11 urn. wej z balsamicznemi olejkami, dla zachowania i upięk­

szenia rwłosów, w opieczętowanych w szkle ostęplowanych flaszkach po 85 cent. 
liro  B E R IM P tII IR R A  somatyczny płyn koronny (kwintesseneya wódki ko­
l i  U l i l u i l U U l U l i a  lońskiej) jako pyszna woniejąca woda do mycia, 
wzmacniająca i rozweselająca zmysły, w oryginalnych flaszkach 1 złr. 25 i 75 c. 
n «  r i U n r ^ A  ro^inna pomada laskowa, dodaje połysku i elastyczności 

U l l l U U O a  włosom, zarazem utrzymuje przedziałkę, po 50 cent.
B a l s a m i r Z I l P  m v H ł n  n l i w n p  wyborne do mycia i kąpieli dla swych l o a m i t Ł U C  i l l  J  U l U U llW llG  ożywiających i utrzymujących skutków
na miękkość i gładkość skóry (w oryginalnych pakietach po 35 cent.).
flra  R Ń R I N G U I E R A  r* ^ BI>y r̂o êk f*rk*wwl» włosów, barwi doskonale 

U l ł i u n u u i u n a  czarno, brunatno i blond, kompletne ze szczotkami 
i miseczkami 5 złr.
TV» H A R T T T W P A  l‘#n,*d« *!•••*•, złożona z pobudzających pożywnych so- 

U l i  u i l  ków j roślinnych części do zbudzenia i ożywienia poro­
stu włosów (w opieczętowanych i w szkle ostęplowanych słoikach po 85 cent.).

D “  S U I N  d e  B O D T E H A R D A  « • ■ » . » w - *  *  •**•>  wpowszechniejszy i niezawodny środek 
do utrzymania i czyszczenia zębów i dziąseł (w całych i pół pakietach po 70 
i35cen.)r

BERINPTTTRR A #*®-i®k * korle,fl .lołowych n. włosy do wzmocnienia 
u u n i l l  I I U iO H A  i utrzymania włosów na głowie i 

ka 1 złr. głowie i w brodzie, flasz-

D ra K 0H H A  krystalliowane cukierki ziołowe, wypróbowany środek domowy 
u u i l i l  w katarze, chrypce, zaflegmieniu, ostrości w gardle, pudełko 

po 75 i 35 centów.
ł *  1 * ^ 1 %  | | y ; |  « m - |k  te powyższe artykuły tak ulubione i w Galicyi dla 

M B i a a B i l B b  swych niezawodnych skuteczności, sprzedają w 
KRAKOWIE jedynie tylko pp. J ó x e f  J n h n ,  W i k t o r  R e d y k  apt. „pod 
Barankiem“ Mały RyneK, J o x e f  T ' r a t i c x y h s k l  apt. „pod Gwiazdą" ulica 
Iloryanska i J o x e f  d o l d w u s s e r  na Stradomiu, dom Deichesa; jakoteż
w P- Leopold Schwanzer, — w B e ł z i e  p. A. W. Grot, — w B o r a z c z o w le
p- A. Niemczewski i Sp. -  w B r o d a c l i  p. Edward Liszka aptek. — w B r z e ż a n a c ł i  
pan B. hadenhecht, — w B n c z a c i u  p. A. Kercel i Karol Fr. Popowicz, — w B o c h n i  
p. Paweł Niedzielski, _ w C z e r n lo w c a c h  p. Ignacy Schnirch, — w B r o h o h y c z y  
p. J . Rosenheim, — w c i o r l i c a c h  p. Walery Rogawski apt., — w G ródku p. Toina- 
szewski apt., w Q r y b o w ie  p. Alojzy Muszyński, — w J a r o s ł a w i u  p. Rohm apt., — 
w J a s s a c h  p. Michał Neumann, — w l i o ł o m y l  p. Jan Sidorowicz apt. i p. K. Laden, — 
w *  P; A. Krzyaztoforski, — we L w o w ie  pp. J. F. Kleina wdowa et Rissler,
p. Zygmunt Rncker apt., p. Fryd. Schubuth, p. A. Berliner aptek, (przedtem Laneri), i P- 
Piotr Mlkolasch, w n a n a s t e r z y i h a c l i  p. J . Lipscbiitz, —• w B i h u l ł ń c a c h  p. Sta­
nisław Miedhcki aptek., — w Myślenicach p. F. Sendler, — w Vuwyra - T argu  S 
pan Karol Laur, — w Kłowym Sączu p. Ignacy G aran, — w Przem yślu  p. Edward S 
Machalski, - •  w Przew orsku p. Feliks Switalski aptek., — w Bail owcach pan 
Karol Teichmann, — w R aw ie R usk iej p. Antoni Distl w 'Rzeszowie p. Ignacy 
Schaiter i Sp , — w Sanoku p. Jan Zarewicz, — w Samborze p. Antoni Kromer, — 
w Sędziszowie pan Jan Kownacki, — w Skałacie p. T. Dziembowski — w So­
k a lu  pan A. W. Grot, — w Stanisław ow ie p. Ferd. Stecher apt. dawniej Tomanek,— 
w Serecie p. J. Dempniak,— w Suczawie p. J. Szymonowicz — w T arnow ie p. W.
T. A. Wielogórski i Henryk Koy,— w T a r n o p o l u  p. A. Morawetz i p. Wal. Stachiewicz— 
w W adow icach pan F. Foltin, — w Zaleszczykach pan Józef Kodrębski, — W 
Złoczow ie p. Fadenhecht, — w Ż ółkw i p. Resie Barbag, — w Ż uraw nie pan 
Władysław Postępski. (637- 7—20)

W ia d o m o ść  dla L e k a r z * .
Syrop Dra Forget.

używa się z najpomyślniej­
szym skutkiem przeciw Are­
sztom uporczywym, kata-

. . .-----— Irom, kokluszom, nerwo-
c i J r r ^ :T yi naczyń płucowych i wszelkim 

Piersiowym. Lekarze paryzcy z* 
wazę z pomyślnym skutkiem g0 przepisują Ł y ­
żeczka od kawy jest dostateczną. Dostać możus 
w Paryżu u Dra. Chable, nlioa Vivienne, 36- 
w K r a k o w i e  u pana I. Trauczyńskiego ; we 
TjWowżb u p. Piotvo> Mikolasza | w Poznaniu u 
p. Stankiew icza ; w Brodach u p. I. M. Kullaka; 
w Składach materyałów aptecznych pp. Gallego 
i Spiessa w Warszawie. (ii>44-3 -2 4 )

J  i-:

o-o a 3 i

(.37 - 70-1

Dla (wyrabiających watę.
Odpadki bawełniane na wato

są z a w s z e  do nabycia po umiarkowanej 
cenie u

Markusa Schnflrdrchera,
(952 2-3) w  P R A D Z E .

Ces. k uprzyw.

Fabryka poivozovv
J. Rohrbachera

w Ober-8t.-YeLt.
W ien , Opernring N. 6.

(926-8-12)

ii
iI

Piwo Pilzneńskie.
Browar, którego wyrób pod nazwiskiem „PILSNER BIER 

znanym jest od roku 1842, istnieje pod firmą:

» B u r g e r l i c h e s  B r i i u h a u s  I n  P l l s e n , “
a piwo z tego browaru może być natenczas tylko prawdziwe spro­
wadzane, jeżeli się adresuje: l l O ł i e s  - Ł s r a u , . .
Ł a u a  i n  p i i s e n .

(676- 10 -62)  B row ar obywatelski.

Już
d. 2 7  i 2 8  L ip c a  b , r.
rozpocznie się pierwsze -ciągnienie 

wygranych, 
jsk urzędswo posU»«»lons,

a przez książęco brunświcki rząd kra­
jowy dozwolone i poręczone.

Najwyższa wygrana
eventualnic 100,000 tal.

1 na 6 0 0 0 0  § po 4000
1 » 4 0 0 0 0  
4 „ 3 0 0 0 0
4 „ 4 5 0 0 0
3 po 4 0 0 0 0  
a  _ mooo

4 na 3000 
44 po 9000  
SM , 4500 

405 „ 4000

3 e o o o
5 0 0 0

400
3 » t  " 
4 70

400
300
400

itd. itd., najmniejsza wygrana pokry- 
wa wkładkę.

Na to ciągnienie rozsyłam 
Całe losy oryg. (nje promesy) po iłr.
lol „ „ 93
Cwicri» -  ” i  ?  i

Wszelkie polecenia opatrzone go­
tówką choćby najmniejsze, wypełnia­
ją się w każdym kierunku jak naj­
szybciej. Po ciągnieniu bezpłatnie 
rozsyłam natychmiast każdemu u- 
czestnikowi urzędowy wykaz wygra­
nych.

Od 20 lat szczycę się najlepszą 
opinią i wypłaciłem już mym od­
biorcom wiele znacznych wygrauych 
w poprzednich losowaniach i tak nie­
dawno, bo 17 Marca p. r. najwyższą 
wygranę 60,800 ta larów ; słusznie 
więc mogę zapraszać do ogólnego i 
szczęśliwego udziału.

J. Dammam.
Bank- und Wechselgeschiift, 

H a m b u r g '.
Wszelkie losy pożyczek premio­

wych i papiery publiczne kupuję i 
sprzedaję szybko i tanio. (1065-1-2)

H y i a w e a :  S ts u m łm m  k r .  T w r m m t k i Cudeńkami Drukami -CZASU* W. Kirehmayaru Rsadwm Drukarni: Jóm f łm koeińM


